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R ó w n o  20 lat te m u  o puśc i l i  rosy j­
scy zaborcy Warszawę. G łuche deto  
nacje wysadzonego w pow ie trze  m ostu  
na Wiśle obwieściły m ieszkańcom , że 
Moskali już n iema. Ew akuow a li  się 
już przedtem, w m ia rę  jak  ku rczy ło  się 
przedpole na lew ym  brzegu W is ły ;  u 
ciekła administracja rosyjska, p rzep ra ­
wiły się na prawy brzeg wojska, pociąg 
nęły za niemi ludz ie  m a łego  ducha, 
t łu m y  „bieżeńców” , szukających op iek i 
pod skrzydłami okupanta...

Ale w ślad za co fa jącym  się na 
wschód zaborcą —  w k ro c z y ł  d rug i.  . 
Warszawa przez trzy  i pół roku  m ia ła  
się stać centrum okupacy jnem ...  O b ­
szar b Królestwa Krfngresowego i 
wschodnich kresów m ia ł  jeszcze przez 
kilka lat pozostawać pod władzą dwu 
okupantów, którzy o lb rzym ie  te  po łac ie  
kraju podzielili m ię d z y  siebie, za m ie ­
nili na wielki obszar e tap ow y , t r a k to ­
wali to zaplecze swych f ron tó w , p rze ­
biegających na w schodn iem  p o g ra n i­
czu ziem polskich, jako  te ren  eksploa- 
tacyjny, teren bezwzg lędnego  w yzysku  
i ucisku.

d es zcze  się nie dope łn iła  m iara
m a rty ro lo g ji  polsk ie j okresu  n iew o l i ,  
jeszcze przeżyć przyszło i M agdeburg  i 
w ię z ie n ia  w Niemczech i na W ęgrzech, 
jeszcze po raz osta tn i zape łn ić  się m ia 
y cele Cytadeli warszawskie j i lochy 
° d u  modlińskiego, dęb lińsk iego, jesz­

cze przez trzy i pół roku  z iem ie  pol- 
s le żywić m ia ły  o lb rzym ie  zastępy 
wojsk obcych, a Polacy słuchać roz- 
azow obcych, te m b ą rd z ie j  groźnych, 
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Dyła spuścizna po w ieku

SAMOBÓJCZA BRZYTWA W  RĘKU SZALONEGO.
Polska żąda natychmiastowego odwołania zarządzeń gdańskich.

GDAŃSK. Wydane onegdaj przez se 
nat rozporządzenie celne wywołało wśród 
ludności gdańskiej duże wrażenie. Roz­
ważna część ludności oraz wszyscy kup 
cy, zainteresowani w eksporcie gdań­
skim, zdają sobie sprawę z tego, że za­
rządzenie senatu gdańskiego jest w yro­
kiem śm ierci zarówno dla ich  przedsię­
biorstw, jak i dla portu gdańskiego i nie 
ukrywają swej rozpaczy i bezradności.

Nadmienić należy, że z bliżej niewy 
jaśnionych przyczyn posterunki policyjne 
w mieście zostały w ważniejszych pun 
ktach miasta zdwojone. Po m ieście krą 
ży pogłoska, że granice gdańsko-wschod 
n io-pruskie zostały obsadzone przez SS.

GDAŃSK. Gdańsk stoi w dalszym 
ciągu pod znakiem ogólnego zaniepoko­
jenia. Ludność gdańska, która w pierw ­
szej chw ili pod wpływem agitacji naro­
dowo socjalistycznej komentowała krok 
senatu gdańskiego, jako początek akcji

powrotu Gdańska do Rzeszy i ze wzglę 
dów patrjotycznych solidaryzowała się z 
senatem, wczoraj zaczęła trzeźwieć. W 
chw ili obecnej ludność zdaje już sobie 
sprawę, że związek z Polską gwaranto­
wał je j zarówno utrzymanie i dobrobyt, 
jak i możność korzystania z tanich po l­
skich artykułów spożywczych. Obecnie 
wszystko to zostało zagrożone i ludność 
zmuszona być może do kupowania dro­
gich artykułów  spożywczych n iem iec­
kich. Przy obecnych dochodach nie w i 
dzi ludność gdańska możności utrzym a­
nia i oczekuje z niepokojem na ujawnię 
nie stanowiska Polski, od które j spodzie 
wa się ratunku.

GDAŃ5K. Wysoki komisarz L ig i N a­
rodów p. Lester, który w ostatnich ty ­
godniach przebywał na urlopie w Irlan- 
d ji, przerwał na wiadomość o wypad­
kach gdańskięh swój urlop i znajduje 
się w drodze powrotnej do Gdańska.
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f  Oszczędność najszerszych warstw ludności,
to zdrowa krew organizmu gospodarczego Państwa.

K. K. 0. powiatu Częstochowskiego
Częstochowa, Aleja 19 (dom w łasny)

Wkłady posiadają bezpieczeństwo pupilarne.
.....
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niew o li. 1 zaprawdę: m niejszą o w iele 
rolę odegrały m aterja lne straty, pon ie­
sione w tych latach, mniejszą szczerbę 
w yrządziły w w polskim  stanie posiada 
nia te powysadzane w latach 1914 18 
w pow ietrze mosty, ograbione z m a­
szyn fab ryk i, stratowane kopytam i koń 
sk iem i fa lu jące łany zbóż, system atycz 
n ie i na Wschód przez jednych i na 
Zachód przez innych wyw ieziony doby 
tek  niż te skazy głębokie, pozosta­
w ione w duszach ludzkich przez sio 
k ilkadzies ią t lat n iew o li. Bo te zniszczę 
nia m aterja lne dały się intensywną pra 
cą pelskiego ro ln ika i robotn ika, po l­
skiego inżyniera i a rtys ty  odbudować, 
odtworzyć. Natom iast te m oralne spu 
stoszenia uczyn iły  g łęboki w yłom  w 
duszach ludzkich i trzeba było potem 
lat w ie lu , by je wykorzenić, by nowe 
poko len ie  wychować w duchu czysto 
polskim  Jakie  to silne dawki lekarstw 
różnego rodzaju musiał stosować Józef 
P iłsudski w wolnej już Polsce, w swej 
walce przeciw takie j spuściźnie?! Ile 
energ ji i mozołu przyszło zużyć Jego 
uczuciom  właśnie w dziedzin ie w yrugo 
wania z dusz ludzkich pozostałości tak 
tragicznych?

Bo ła tw ie j doprawdy przyszło prze­
rzucić żelazne belkowania poprzez 
przęsła mostu Poniatowskiego na W i­
śle — niż stworzyć pom ost m iędzy du 
szami, przesiąkniętem i jadem okresu 
n iew oli, a ideą własnego Państwa. Ła ­
tw ie j było wyrugować ślady po zabor­
cach i okupantach, niż w yzw o lić  na­
ród z okupacji dok tryn  i pojęć, jakie- 
m i przesiąknął w erze zaborczej i oku­
pacyjnej.

P rzeciągnęli w sierpniu 1915 r. ro ­
syjscy czynownicy od etnograficznych 
ziem poiskich, w trzy i pół roku potem 
um kną ł Beseler na zachód — ale na 
gruzach okupacyjnych ostało się i w 
licznych mózgach tkw iło  pojęcie, że 
Państwo— to coś wrogiego, coś, przed 
czem trzeba się bronić, coś, przeciw

czemu można się pod różnem i hasłam i 
doktrynerstw a łączyć, by wymuszać, 
zdobywać i łupam i się dzielić...

Musiała się w ięc rozpocząć walka z 
tą spuścizną duszy zaborczej.

Rozpoczęła się nazajutrz po ewakua 
c ji Rosji z Królestwa. Rozpoczyna ją 
Józe f P iłsudski w im ię  ide i Państwa, 
Magdeburg jesr usym bolizow aniem  te ­
go. A dzień 11 lis topada 1918 datą, w 
które j poczyna się n ie ty lko  bój o g ra ­
nice Państwa, lecz również bó j o je j 
ustrój, o charaktery, o przezwyciężenie 
przywar, wszczepionych przez stokilka- 
dziesiąt la t „życia  według obcych sza­
b lonów ” —  tego, jak  P iłsudski określa
—  „przekleństwa naszego ż y d a ” .

Dziś jesteśm y w łaśnie u progu no­
wej ery. Dwudziestolecie opuszczenia 
przez Rojan ziem polskich przypada 
na m om ent, w k tó rym  poczynam y rea­
lizować życie nie „w ed ług  obcych sza­
b lonów ” , a według norm  nowego u 
stro ju, k tó ry  oparliśm y w łaśnie na 
w łasnych potrzebach życia Państwa i 
wolnego w n im  obywatela. Zdo ła liśm y 
w ciągu tych 20 la t zwalczyć jeszcze 
nie wszystko, co było tem u obce, co 
trąc iło  przeżytkam i z czasów zaborczych 
jeszcze nie całkiem  zdoła liśm y ugrunto 
wać to, co tkw iło  już w zalążku dnia, 
w k tó rym  Józef P iłsudski dnia 6 s ierp­
nia 1914 roku wydał rozkaz do boju o 
własne Państwo.

Jest niemal sym boliczne, że naza­
ju trz  po 5 sierpnia, rocznicy ustąpienia 
Rosjan ze sto licy  Polski —  obchodzić 
będziem y w K rakow ie dzień 6 sierpnia 
rocznicę wskrzeszenia Czynu, w iodące­
go do w olnej Polski.

5 sierpnia za ustępującem i pu łkam i 
rosyiskiem i pociągnęły tłu m y  „b ieżeń ­
ców ” , n ie wierzących w niepodległość
—  6 sierpnia przekroczyły słupy gra­
niczne. dzielące zabory, żo łn ierze Józe 
fa Piłsudskiego, a serca ich gorzały 
w iarą w niepodległość,..

BERLIN, N iem ieckie biuro in fo rm a­
cyjne donosi z Gdańska następujące 
szczegóły o wczorajszej konferencji ko­
misarza generalnego R. P. m in. Papee 
z prezydentem senatu Greiserem:

„M in . Papee oświadczył, iż  sprawa 
przybrała obecnie dla Polski już nie cha 
rakter gospodarczy, lecz polityczny. 
Gdańsk wszedł na drogę niebezpiecz­
nych dlań jednostronnych posunięć, 
gwałcących umowy polsko-gdańskie.

Prezydent Greiser oświadczył, że 
Gdańsk jest gotów do rokowań nad ca” 
łym  kompleksem zagadnień

Min. Papee odpowiedział, iż Polska 
nie przystąpi do rokowań, dopóki senat 
nie odwoła swych zarządzeń. Polska u- 
żyje wszelkich środków, aby to osiąg­
nąć i odpow iedniem i środkami dyspo 
nuje.

GDAŃSK. Partja narodowo socjalisty 
czna wydala rozkaz ostrego pogotowia 
organizacjom bejowym tej partji, a więc 
oddziałom SA. i SS.

Szykany dewizowe 
na granicy polsko-niemieckiej.

POZNAŃ. — Ostre przepisy d e w i­
zowe w N iem czech dają się także we 
znaki obyw ate lom  po lskim  narodowoś­
ci n iem ieck ie j, zam ieszkałym  na te re ­
nach nadgranicznych.

Na granicy w m iejscowości Trzcian 
ki jednę z obyw ate lek polskich u jęto 
pod zarzutem  usiłow ania  przeniesien ia 
1.200 m arek n iem ieck ich  z N iem iec do 
Polski. M im o, że przy n ie j n ie znale­
ziono żadnych pieniędzy, musiała ona 
podpisać p ro tokó ł, w k tó rym  przyznaje 
się do w iny.

Podobnych wypadków  na gran icy 
po lsko-n iem ieck ie j jes t cały szereg.

Nowy akt teroru czeskiego 
wobec Polaków.

MOR OSTRAW A. W czorajszej nocy 
aresztowany został w Czeskim Cieszy­
nie p. Jan Woźnica, naczelny adm in i­
s tra tor „D z ienn ika  Polskiego” i pod 
eskortą żandarm erji odstaw iony do wię 
zienia sądu w M orawskiej Ostraw ie. 
Aresztowanie to  stanow i dalszy akt 
walki władz czeskich z jedynym  dz ien­
n ik iem  po lskim  na Śląsku nad Olzą.

B. prez. Jevticz tworzy 
jugosłowiańską partją faszy­

stowską.
BELGRAD. B. p rem jer Jugosła“ j i  

Jevticz postanow ił powołać do życia 
jugosłow iańską partję  faszystowską, zor 
ganizowaną na wzór pa rtji narodowo- 
socjalistycznej w Niemczech.

W tym  celu w ysła ł on do N iem iec  
50 m łodych faszystów jugosłow iańskich 
mających otrzymać tam  wyszkolenie 
wojskowe u przywódców fo rm acy j sztur 
mowych.

W belgradzkich kołach po litycznych 
przypuszczają, że Jevticz zamierza prze 
szczepić zasady narodowo socjalistyczne 
na teren Jugosław ji.

Katolicy amerykańscy żądają 
bojkotu OHmpjady w Berlinie.

WASZYNGTON. Do kam panji prze 
ciw odbyciu igrzysk o lim p ijsk ich  w Ber 
lin ie  przyłączyli się ebecnie również 
ka to licy  am erykańscy.

K ato lick i tygodn ik  am erykański 
„C om m on W al” wzywa wszystkich w ier 
nych do bojkotu igrzysk o lim p ijsk ich  
w Berlin ie.
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Powodzią bronić sią będzie Abisynia przed inwazją włoską
Czy w Genewie dojdzie do porozumienia? Deklaracja prez. Roosevelta. 

Przygotowania Abisynji do odparcia najazdu włoskiego.

Nr. 177

G ENEW A. Projekt nowej zm odyfi­
kowanej rezolucji, sporządzonej na pod­
stawie kontrpropozycyj francuskich, zo­
stał wczoraj wieczorem zakomunikowa­
ny Mussoliniemu.

Odpowiedź Mussoliniego zawiera na- 
ogól zgodę na przedstawiony projekt z 
zastrzeżeniem niewielkich zmian, które 
zapewne nie wywołają większych trud ­
ności. Aloisi i Laval naradzali się nad 
odpowiedzią Mussoliniego z udziałem  
rzeczoznawców. Gdy pewne punkty od­
powiedzi zostaną wyjaśnione, tekst pro­
jektowanego wniosku będzie zakomuni­
kowany Edenowi, a następnie delegacji 
abisyńskiej.

A D D IS  ABEBA. Dyskutowana tu 
jest sugestja, aby dopiowadzić do spot­
kania Mussolini'ego z cesarzem Abisy­
nji, na terytorjum neutralne m, aby umoż 
liw ić swobodną dyskusję w obecnym 
zatargu.

W A S ZY N G TO N . Prezydent Roose­
velt ogłosił następującą deklarację:

„W chw ili gdy Rada Ligi Narodów  
zebrała się dla zbadania środków ce­
lem rozstrzygnięcia w drodze pokojo­
wej sporu pomiędzy Włochami i Abisy- 
nją chcę wyrazić nadzieję narodu i rzą ­
du Stanów Zjednoczonych, że znalezione 
będzie rozstrzygnięcie pojednawcze i po 
kój będzie zachowany”.

Deklaracja ta uważana jest za popar 
cie moralne dla Ligi Narodów.

A D D IS  ABEBA. W 30 kościołach 
stolicy odbywają się ustawiczne modły. 
Kapłani wygłaszają płomienne przemó­
wienia, utrzymane w duchu patrjotycz- 
nym. Na ulicach panuje niezwykle oży­
wiony ruch. Do stolicy przybyło wiele  
osób z prowincji. Został zorganizowany 
kom itet kobiecy obrony kraju. Zbierane  
są ofiary na zasilenie skarbu państwa.

A D D IS  ABEBA. Na wypadek wojny 
Abisyńczycy zam ierzają zbudować tamę 
na rzece W ehi Szabeii i na innych rze­
kach, aby zatopić pustynne obszary i 
uniemożliwić ofenzywę włoską, która roz 
poczynając się od Mogadiscio w Somali 
mogłaby się posuwać wzdłuż tych  
rzek.

G ENEW A. Uchwała Rady Ligi N a­
rodów zawiera na ogół zgodę na przed­

stawiony projekt z zastrzeżeniem nie­
w ielkich zmian, które zapewne nie wy­
wołają większych trudności.

Aloisi i Laval naradzali się po otrzy­
maniu odpowiedzi Mussoliniego z udzia­
łem  rzeczoznawców. Gdy tylko pewne 
punkty odpowiedzi zostaną wyjaśnione, 
tekst projektowanego wniosku będzie za 
komunikowany Edenowi. Rada Ligi Na­
rodów będzie wówczas skłonna do uchwa­
lenia proponowanego wniosku Sądzą, że 
posiedzenie niejawne Rady Ligi będzie 
mogło odbyć się wieczorem. Gdy min. 
Eden zapozna się z projektem zmiany 
tekstu, będzie on przedłożony delegacji 
abisyńskiej.

A D D IS  ABEBA. Pod dowództwem  
gubernatora prowincji Kanta przybyło 
tam 3 tysiące żołnierzy, z których część 
stanowi rezerwę arm ji północnej, część 
arm ji południowej.

Równocześnie odbyła się przed bu­
dynkiem ministerstwa wojny olbrzymia 
manifestacja patrjotyczna, w której 
wzięło udział tysiąc członków organiza­
c ji młodzieży abisyńskiej. Po tej mani­
festacji zebrało się około 5C0 dam et- 
jopskich, należących do abisyńskiego 
Czerwonego Krzyża, celem urządzenia 
zbiórki na cele Czerwonego Krzyża. —  
W  krótkim czasie zebrały one 33 tys. 
talarów. Właściciele ziemscy prowincji 
Szoa ofiarowali na ten cel 120 tysięcy 
talarów.

Rząd abisyński czyni obecnie gorącz 
kowe przygotowania do skierowania ło ­
żysk rzek abisyńskich, płynących w kie­
runku włoskiego Somali na pustynię, 
aby w ten sposób odciąć wojskom w ło­
skim dostęp do wody. Rząd abisyński 
wydał już polecenie poczynienia wszel 
kich przygotowań celem obrony stolicy 
Abisynji przed atakami powietrznemi.

Płk. Juljann, dowódca lotnictwa abi­
syńskiego oświadczył, iż W łochy mają 
przygniatającą przewagę nad Abisynją, 
gdyż na 10 samolotów abisyńskich przy­
pada 800 włoskich.

W A SZYN G TO N . Przed budynkiem  
konsulatu włoskiego w F iladelfji odbyła 
się burzliwa demonstracja antywłoska, 
w której wzięło udział kilka tysięcy 
osób. Doszło do starcia. 50 osób aresz­
towano.

ALEKSANDRJA. Związek młodzieży 
mahometańskiej urządził w czwartek  
zgromadzenie protestacyjne przeciw sta­
nowisku włoskiemu zajętemu wobec 
Abisynji.

Jako główne zadanie określił korni 
tet przywrócenie porozumienia ze wszyst 
kiem i krajami wschodniemi celem przyj­
ścia Abisynji z pomocą w walce jej o 
niepodległość. Komitet wysłał apel do 
Ligi Narodów i wszystkich państw, w 
którym tw ierdzi, że Włochy uprawiają 
imperjalistyczną politykę.

Murzyni w Ameryce sympatyzują z Abisynją
I organizują „Czarny legjon“

Murzyni, zamieszkujący Stany Z jed ­
noczone, śledzą z żywem zainteresowa­
niem za zbiegiem wydarzeń w Abisynji, 
również zwołują częste wieće, na któ­
rych manifestują swą sympatję dla na­
rodu abisyńskiego. W Nowym Jorku, w 
dzielnicy, gdzie mieszka dużo m urzy­
nów —  w Haarlem ie —  odbył się w 
w tych dniach wielki wiec. Przy dźwię­
kach trąb i bębnów szły miastem szere 
gi młodzieży, zwołując ludność na wiec 
w im ię obrony niepodległości Abisynji. 
Murzyni Stanów Zjednoczonych żywo 
reaguje na słowa agitatorów, wzywają­

cych do wstępowania do ochotniczego 
legjonu amerykańskich murzynów, który 
w razie wojny ma wyruszyć do Abisynji 
Główny organizator „czarnego legjonu“ 
pułkownik Richardson jest prezesem od­
działu wojskowego murzyńskiej asocjacji 
przemysłowej i kulturalnej. Jego prawa 
ręka Sufi Abdul Hamid jest preze­
sem „Międzynarodowego Kongresu Spra 
wiedliwości Afrykańskiej”. Czarny legjon 
ma już własne umundurowanie, wygląda 
jące barwnie i oryginalnie i odpowiada­
jące gustowi murzynów: biały hełm , zie 
łona koszula z żółtym pasem i jasno-

0 armji abisyńskiej.
Straszliwa fata morgana wojny wło- 

sko-abisyńskiej w yw ołała na całym  
świecie żywe zainteresowanie dla siły 
zbrojnej Abisynji. Jak wielką jest armja 
abisyńska? Jaką bronią rozporządza? Ja 
kie ma możliwości przeciwstawienia się 
zmechanizowanym i „unowocześnionym” 
metodom walki arm ji włoskiej? Aczkol­
wiek zdania fachow ców różnią się, jed­
nak wszyscy zgadzają się pod jednym  
względem: tw ierdzą, że zdobycie A b i­
synji będzie dla arm ji europejskiej, wy 
posażonej nawet nawskroś w nowocze­
sną broń, ciężkim  orzechem do zgry­
zienia.

Do czasów panowania cesarza T eo ­
dora w połowie ubiegłego stulecia ar­
mja abisyńska składała się z dzikich  
wojowników, którzy do boju szli według 
starych zwyczajów —  uzbrojeni w ko­
pje, miecze i stare muszkiety. Tak od­
pierali i zw yciężali swych nieprzyjaciół 
przez długie w ieki, aż do r. 1869, kie­
dy to Spotkali się pod Magdalą (miasto 
w północnej Abisynji) z armją angiel­
ską, wyposażoną w europejską broń 
palną, co spowodowało tak znaczne 
straty w szeregach Abisyńczyków, że 
cesarz Teodor po klęsce swych wojsk 
popełnił samobójstwo. Po cesarzu Ja­
nie. który poległ w 1889 r. pod M e- 
tommą w boju z derwiszam i, objął wła  
dzę cesarz M enelik, który wraz ze swym 
doradcą i wodzem wojennym Ras M ą ­
ko nem, pomni na doświadczenia z b i­
twy pod Magdalą, przystąpili do reorga­
nizacji arm ji i broni wojennej.

Bitwa pod Aduy w r. 1895, kiedy 
wojska abisyńskie odniosły takie zw y­
cięstwo nad W łocham i, że na lat 40 
odechciało im się wyprawy do Abisynji, 
byłą rezultatem  reorganizacji arm ji i 
nieprzeciętnych zdolności ówczesnych

wodzów wojennych. Ale jeszcze do tej 
bitwy arm ja abisyńska szła w szyku „a- 
rabskim”, to znaczy na przedzie wódz 
przednich oddziałów wojska, w pośrod­
ku główny generał a nad skrzydłami 
bocznemi lewem i prawem dowodzili 
„dowódcy skrzydeł”. W myśl tradycji 
sam cesarz walczył w szeregach swego 
wojska pod czerwonym jedwabnym bal­
dachimem.

Obecny cesarz Haile Selasio (daw ­
niejsze jego nazwisko było Ras T afari), 
który okazał się władcą o rzeczywiście 
szerokim widnokręgu politycznym, o- 
siągnąwszy nawet przyjęcie Abisynji do 
Ligi Narodów, pracował pilnie w dal­
szym ciągu nad reformą armji, rozpo­
czętą przez cesarza Menelika, Zadanie 
nie było łatwe. Tw ierdzi się przecież o 
Abisynji, że przejawiają się tam obok 
siebie wszystkie cztery epoki rozwoju: 
kamienna, bronzowa, średniowiecze i 
Czasy nowożytne, a co za tern idzie i 
w kulturze ludności istnieją szalone ró ­
żnice, począwszy od wysoce w ykształ­
conego po europejsku człowieka, koń­
cząc na dzikich zupełnie szczepach. 
Nic więc dziwnego, że pomimo pracy i 
wysiłku obecnego cesarza, o organiza­
cji arinji abisyńskiej nie można powie­
dzieć, że jest „nawskroś nowoczesna”. 
Różne są również zdania o wielkości 
arm ii. N iektórzy tw ierdzą, że regularne  
wojsko abisyńskie liczy około 40,000  
mężczyzn, że coprawda możnaby było  
zm obilizować dalszych 500.000 ludzi, 
ale że nie miałoby to większego znacze­
nia, ponieważ jest to żołnierz niedosta­
tecznie wyszkolony w sensie wojsko­
wym, a organizacja dostawy sprzętu wo­
jennego i aprowizacji wykazuje jeszcze 
duże braki. Tych dalszych 500.000 mo­
żnaby było użyć jedynie do walki „dro­
bnej , t. zw. „guerille”. Nowoczesnych 
arm at jest m ało, zestarzałych armat i 
moździerzy może 300, a aeroplanów i

tanków tyle, że możnaby je zliczyć na 
palcach. Kulomiotów ma armja abisyń­
ska około 300, a karabinów automatycz­
nych około 600.

Według innych informacyj armja 
abisyńska jest o wiele silniejsza. Może 
natychmiast postawić do boju 300.000 
nowocześnie uzbrojonych żołnierzy, do­
brze wyszkolonych i świetnie znających 
teren. Jest to wojsko w regularnych  
pułkach cesarza i pod wodzą prowin­
cjonalnych wodzów, ale w wypadku 
wojny połączy się w jednolitą armję. W 
okresie ostatnich lat 6-ciu poświęcono 
podobno dużo uwagi wojsku i broni, tak  
że jest to rzeczywiście wyszkolona ar­
mja, dysponująca dużą ilością automa­
tycznej broni palnej, kulomiotów i ar­
mat, również do obrony lotniczej i do 
obrony przeciwtankowej. W razie w o j­
ny ogólna ilość siły zbrojnej może po­
dobno liczyć 800.000 ludzi. Sprzęt wo­
jenny wynosi podobno 1500 najnow­
szych typów kulomiotów i odpowiedniej 
ilości oraz jakości nabojów, 30 przeciw- 
tankowych armat najnowszej konstruk­
cji, dużo arm at starszych, przeszło 
100 000 sztuk broni myśliwskiej wielo- 
nabojowej, 30 000 karabinów autom a­
tycznych i kilkaset tysięcy sztuk broni 
starszej, Pozatem Abisynją posiada pe­
wną ilość samolotów wyrobu angiel­
skiego, francuskiego i włoskiego. D y­
sponuje też odpowiednią ilością zdo l­
nych lotników. Ma dobrze zorganizowa­
ną służbę aprowizacyjną.

Cesarz abisyński zyskał w ostatnich 
latach doradców wojskowych z Europy, 
wymienić tu można m. in. działającą w 
ostatnich latach na terenie Abisynji woj* 
skową misję belgijską z m jr. Polefem  
na czele i z 15 oficeram i-instruktoram i, 
których zadaniem było naprzykład wy­
szkolenie specjalnych oddziałów, uzbro­
jonych w broń automatyczną. Oficerów  
abisyńskich szkolili oficerowie szwedzcy

szare spodnie.
Murzyni z Texasu, prowadzeni pr2ei 

Waltera Dawssa, który w czasie w0in 
światowej był sierżantem amerykańsk a 
zgłosili cesarzowi Abisynji gotowość d 
starczania kilku tysięcy uzbrojonych T  
chotników. Federalne władze amerykań 
skie zatrzymały Davisa ze względu " 
naruszenie ustawy o neutralności, zabt! 
niając mu wyjazdu zagranicę. Kapłan 
murzyński Peterson, jeden z przywód­
ców amerykańskiego kościoła katolickie­
go m ówił w Florydzie o założeniu „Lici 
Etjopskiej”, której zadaniem byłoby wpL, 
nięcie na ludność Stanów Zjednocz* 
nych, aby wywołała pewną presję M 
rząd włoski. Liga Etjopska zbiera z ca­
łe j Ameryki podpisy na prośbę, skiero 
waną do prezydenta Roosevelta, aby 
stanął w obronie Abisynji. Ruch zatacza 
coraz szersze kręgi.

Urzędnik „Gestapo11 
zastrzelił kupca w Berlinie.
BERLIN . W związku z tajemniczym 

zamachem rewolwerowym, dokonanym 
w środę w nocy na kupca berlińskiego 
Wernera Neuhausa, który wywołał wiel 
kie wzburzenie wśród opinji publicznej, 
policja berlińska dopiero wczoraj wyda­
ła komunikat następującej treści:

„W nocy na środę o godz. 1 pned 
domem przy ul. Budapeszteńskiej 11 
jeden z urzędników tajnej policji pań­
stwowej został napadnięty przez 29 let­
niego kupca Wernera Neuhausa, który 
znieważył go czynnie. Urzędnik w obro 
nie własnej strzelił dwukrotnie x  rewol­
weru do napastnika, raniąc go w pierś. 
Przewieziony do szpitala Neuhaus 
zm arł”.

Powyższe urzędowe przedstawienie 
zajścia sprzeczne jest jednak z relacja 
mi licznych naocznych świadków, którzy 
twierdzą, że Neuhaus napadnięty został 
znienacka i postrzelony przez nieznane­
go osobnika, którym okazał się — jak 
wynika z komunikatu policyjnego — u- 
rzędnik Gestapo.

Okazało się, że Neuhaus jest 100- 
procentowym Aryjczykiem.

z gen. Wirginem na czele. W Abisynji 
nie odbywają się jednak manewry, ma 
jące na celu wypróbowanie strateglcz- 
nych zdolności i zdolności dowodzenia 
wojskiem.

Ale najwięcej ceni się mężność i wy 
trwałość żołnierza abisyńskiego. W boju 
zachowują się bohatersko, ale i okrut­
nie. N ie zależy im na życiu i nie biorą 
jeńców wojennych. O wytrwałości wy­
starczy powiedzieć, że w klimacie, w 
krótkim czasie zupełnie wyczerpującym
Europejczyka, potrafią robić 60 kil-me­
trowe tury i biec bez przystanku kilko
kilometrów. Przytem pamiętać należy 0 
tern, że wszyscy są bosi.

Gwardja cesarska, licząca od 6 d°
8 tysięcy ma umundurowanie w kolor*® 
zielonym, podczas kiedy pozostałe woj­
sko nosi jedynie białe krótkie SP0' 
denki. _ .

W razie wojny w łosko-abisy^f' 
armja abisyńska musiałaby się bronią 
na dwuch frontach: północnym (ewe"‘' 
tualnie północno-wschodnim) przeciw
wojskom z E ritre i i południowo-wscij0 
dnim przeciw wojskom włoskim z wic 
skiego Somali. Armja włoska byłaby,- 
pewnością świetnie przygotowana 
wojny, przeciwstawiłaby więc przyg0j° 
wanie techniczne mężności i wytrwało 
ści żołnierza abisyńskiego. Oczywiści 
kwestją jest, ile wojska postawiłyW 
Włochy. Ale w każdym razie w° ini? 
Abisynją byłaby dla Włoch bardzo » 
sztowna (zwłaszcza, gdyby się PrZ^Ĉ v 
gnęła znacznie, silnie nadwyręży*3 ' 
skarb państwa) a przesunięcie woj , 
włoskich wgłąb Abisynji nie byłoby 8 
twą „przechadzką” i spowodowało^ 
znaczne straty, nie wolno bowiem %  ̂
pominąć, że Abisynją posiada ieSẐ j  
jedną broń, o której niesłusznie J*1 
się najmniej —  klim at.
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pierwsze zebranie Związku 
lzb przemysłowo - handlowych.

WARSZAWA. W czoraj odbyło  s ię  w 
Watszawie Pierw sze ogólne ogólne ze- 
u nie Z w i ą z k u  Izb przem ysłow o handlo  

"  Z w i ą z e k  ten sta ł s ię  ob ecn ie  in- 
wyti/cją 0 charakterze publiczno-praw  

^ do k t ó r e j  z m ocy sam ego prawa 
"chodzą w szystkie istn iejące  w P o lsce  
f;by handlowe.

W wyniku przeprowadzonych w ybo­
rów do prezydjum Związku powołani 
zos ta l i  na okres 2-Ietni prezes Izby war 
szawskiej p. C zesław  K lam er jako pre- 
res Z w i ą z k u  oraz prezesi Izb w Gdyni 

S t a n i s ł a w  Tor i w  S osn ow cu  p .  Zyg­
m u n t  Sowiński, jako w icep rezesi Zwią­
zku.

Rozłam w  endecji.
TORUŃ- N a  o d b y t e m  w czora j  zgro 

m a d z e n i u  w y b o r c z e m  t o r u ń s k i e j  r ad y  
miejskiej, w k t ó r e m  wzią ł  udz iał  k lub  
radz ieck i  StP. N a r o d o w e g o  i 2 ra d n y c h  
NPR, jeden z cz ło n k ó w  k lu b u  e n d e c ­
kiego Ignacy M a z a n y  przes ła ł  d o  p r e ­
zydjum rady mie jske ij  o ś w i a d c z e n i e ,  w 
którem kom u n ik u je ,  że  w y s tę p u je  z 
grona radnych Str.  N a r o d o w e g o  i j a k o  
przedstawiciel s a m o d z i e l n i e  r e p r e z e n t o  
wać będzie w radz ie t e n  związek .  Mo­
tywując swój k ro k  p. M a z a n y  o ś w i a d ­
czył, że os ta tn ie  p o s u n i ę c i a  S t r .  Na ro  
dowego s tawia ją  i d e ę  p a r t y j n ą  p o n a d  
interesy pańs tw a  i n a ro d u ,  co zm usi ł o  
go do zerwania z tern s t r o n n i c t w e m .  
Mazany brał  udz ia ł  w p o s i e d z e n i u  w y ­
borczem rady  miejskie j .

Niezwykłe „porw anie" , 
ofiary w y p ad k u sam ócho dcw eg o

WMRSZAWA. Wczora j  w p o ł u d n i e  
wyszła na m i a s t o  po z a k u p y  S t a n i s ł a ­
wa Pniewska, P r z e c h o d z ą c  przez  jezd  
nię na ul. K ra kow sk ie  P r z e d m i e ś c i e  
Pniewska p o t r ą c o n a  zos ta ła  przez  s a ­
mochód p r y w a t n y  i u p a d ł a ,  d o z n a j ą c  
złamania prawej nogi Właśc ic ie l  s a m o  
chodu i szofer  podnie ś l i  r a n n ą ,  wsa.  
dzili do s a m o c h o d u  i p o ś p i e s z n i e  o d j e ­
chali. Stało się to  wszys tko  ta k  s z y b ­
ko, źe to w a rz y s z ą cy  Pn ie w sk ia j  z n a j o ­
my, Machniewicz ,  nie zdołał  n a w e t  
zanotować n u m e r u  s a m o c h o d o w e g o .  
Kiedy P n ie w s k a  przez  dłuższy czas  nie  
powracała do  d o m u ,  m ą ż  jej  F r a n c i ­
szek wraz z s y n e m  H e n r y k i e m  udal i  
się poszukiwanie z ag i n i on e j .  Zgłosili  
się oni do  ki lku s tacy j  po g o to w ia ,  
gdzie jedn ak  nie  u m i a n o  im udz ie l ić  
żadnych w y ja ś n ie ń .  Z a t r o s k a n i  o jej 
los- zameldowali  w policji o w y p a d k u .  
Poiicja wszczę ła  p o s z u k i w a n i a  za Pnie-  
wską.

Piiany m aszyn is ta  spow od ow ał 
Katastrofę.

WARSZAWA. Na D w o r c u  W s c h o d ­
nim w Warszawie  n a s tą p i ło  z d e r z e n i e  
Parowozu z w a g o n a m i  po c ią g u  Nr. 127 
odchodzącego d o  Pi lawy.

, Do po c ią gu  p o d s t a w i o n y  był  paro-  
który w czas ie  m a n e w r o w a n i a  u- 

erzył w s t o j ą c e  na  p e r o n i e  dw a  wa 
9°ny po c i ąg u  o s o b o w e g o .  S k u t k i e m  
nerzenia w a g o n  b a g a ż o w y  uległ  rozbi- 
Clu’t a kilka os ób ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię  w 
następnym w a g o n i e  o s o b o w y m  odnio* 
0 lekkie r a n y  i po t łu czeni a .

Dwaj z nich N o h e m  W a j n b e r g  i 
ko Karman odnieśl i  r any  c ię t e  twa- 

^  J a k  w y n ik a  z d o c h o d z e n i a ,  m a  
Vnista m a n e w r u j ą c y  p a r o w o z e m ,  L eon  
arernbski, z na jdow a ł  s ię  w s ta n ie  nie-

hzeżw y m .  A r e s z to w a n o  go.

I w
humoru  i p r zebojowych melodj i .  

Pozostałych ro lach:  B. G i l e w s k a

Q dy eleganckim  pragniesz być,
noś bieliznę m arki

a gdy oszczędnym  pragniesz być,
noś bieliznę m arki

albowiem
koszu le i ko łn ierzyk i m arki 

wyrabiane są z  p ierw szorzędnych  
rnaterjałów i w yróżnia ją  się sw ą  
trwałością.

0 E P O D SmwM s
Trzej urzędnicy łódzkiej fabryki

zmuszali robotnice do rozpusty.
Ł Ó D Ź .  Nies łyc han ą  a f e r ę  obycz a jo­

wą wykryto w fabryce  „W ie rz bo w ianka” 
przy ul. Wierzbowej

J e d n a  z mło dy ch  robot n ic  tej  fa ­
bryki  pa nna  G. za sz ła  w ciążę.  Rodzic e  
zaniepokojen i  z a c h o w a n ie m  się dz iew­
czyny przyparl i  ją do muru,  a wówczas  
G. zeznała,  że c iąża  jej j es t  n a s t ę p ­
s tw e m  c iężk ich  warunków,  pcd  jakiemi 
uzyska ła  p ra cę  w fabryce.

Gdy s ię zgłosi ła  do  pracy,  m us ia ła  
s ię  na jp ie rw p od dać  oględz inom le ka r ­
sk im.  Zd ecyd ow an o wówczas,  że spowo 
du  złego s tanu  zdrowia  nie nad a je  się 
d o  pracy w fabryce  Gdy zrozpaczona  z  
t e go  pow odu  w ra c a ła  do domu ,  p od sz ed ł  
do niej u rzędnik  „Wier żbow ianki” i o- 
świadczył  jej, że je szcze  nie wszystko  
s t r acon e  i po lec i ł  przyjść do swfego m ie  
szkania.

P a n n a  G. uda ła  s ię  do urzędnika .
Zas t a ła  ta m  jego kolegę  i zastawio-

^ K a x s s s s i s s s s s s s
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Żołnierze  niemieccy m yszą 
sa lu tow ać  przywódcom  

hitlerow ców .
BERLIN. Minister  wojny gen.  Blom- 

berg  zamieśc i ł  w dz ienniku  rozkazów 
armji  n a s t ęp u ją ce  rozporządzanie :

„Kierownicy pol i tyczni  part j i  n a r o d o  
wo soc ja l i s tyczne j  są głównymi  f i larami  
organizac ji  i państwa .  Wobec  tego  z a ­
rz ądzam ,  aby wszyscy c z ło nk ow ie  ermji  
oddawal i  pokłon wojskowy wszys tk im 
wys tępu jącym w m u n d u rz e  przywódcom 
organizacyj  par ty jn y ch ” .

Ks. Mdivani zginął w ka tas tro fie  
sam ochodow ej.

MADRYT.  —  Książę  Mdivani ,  k tóry  
rozwiódł  się p r zed  kilku m i e s i ą c a m i  z 
m i l jo n e rk ą  a m e r y k a ń s k ą  H u t t o n ,  pad ł  
o f ia rą  ka ta s t ro fy  s a m o c h o d o w e j  w p o ­
bliżu G eron y ,  p o n o s z ą c  ś m i e r ć  na  m i e j ­
scu .  Ks iążę  j e c h a ł  s a m o c h o d e m  w t o ­
w a rz y s t w ie  p e w n e j  pani  n a  d w o rz e c  
ko le jo w y  z sz y b k o ś c ią  140 km .  n a  g o ­
dz inę ,  p r a g n ą c  z d ą ż y ć  n a  poc iąg ,  i d ą ­
cy do  B a rce lony .

W czas ie  sza lo ne j  j azdy  wóz n a j e ­
cha ł  n a  k a m i e ń  i p rzewróc i ł  s ię .  M d i ­
vani  zabi ł  s ię  na  mie jsc u ,  p o d c z a s  gd y  
j e g o  to w a r z y s z k a  o dn io s ł a  bardzo  c ięż­
k i e  obr ażen ie .

Książę Mdivani  był  s y n e m  g e n e ra ła  
ro sy jsk ie go  i by łeg o  a d j u t a n t a  cara,  
t u d z ie ż  s z w a g r e m  Poli Negr i.

Przed gigantycznym lotem  
Lewoniewskiego.

MO SKW A.  —  Pisa l i śmy już  k i l ka ­
k ro tn ie  o p r zy g o to w a n ia c h  do  o lb rz y ­
m i e g o  lotu s o w i e c k i e g o  M o sk w a  —  
S a n - F r a n c i s k o  p rz e z  b i e g u n  pó łn ocn y .  
S a m o l o t ,  n a  k tó r y m  poleci  s ł y n n y  lo t ­
nik L e w o n ie w s k i ,  j es t  ca łkowic ie  k o n ­
st rukcj i  sowieckie j  L o t n i c y  zab i e ra ją  ze 
s o b ą  z a p a s  b e n z y n y ,  ob l ic zon y  n a  13 
tys.  km.,  p o d c z a s  gdy  t rasa  lotu w y n o ­
si oko ło  10 tys.  km.  Z a ło g a  zab ie ra  
p o n a d t o  za p a s  ż y w no śc i  na  3 m ie s ią c e ,  
n a  w y p a d e k  p r z y m u s o w e g o  l ą d o w a n ia  
w b e z lu d n y c h  okol ic ach .  S a m o l o t  b ę ­
dzie po s i ad a ł  dwie  r a d j o s t a c j e ,  a ł ą c z ­
n o ś ć  z n imi  p o d c z a s  lotu (p o z a  wszy- 
s t k ie m i  r a d j o s t a c j a m i  p ó ł n o c n e m i )  b ę ­
d ą  u t r z y m y w a ły  cz te ry  sowi eckie  lodo- 
ł a m a c z e ,  z n a j d u j ą c e  się o b e c n i e  n a  l o ­
d a c h  Ark tyk u .

Rozruchy kom unistyczne 
w  A m sterdam ie.

AMSTERDAM. W różnych  c zęśc i ach  
m ia s t a  dosz ło  w ie czo rem do k o m u n i s ­
tycznych zajść ul icznych.  Policja m u s ia ­
ła częs to in te rwenjow ać ,  by nie d o p u ś ­
cić do groźnie jszych roz ru chów .  Na Jo  
d e n b r e e s t r a a t  w dzielnicy żydowskiej ,

ny s tół .  S p i to  ją, a n a s tę pn ie  ośw ia dczę  
no, że jeśli c h c e  o t r zy m ać  pracę ,  mus i  
być im uległą.  Rodzice  byli b ez  pracy,  
do  tego  m a t k a  c iężko chorowała ,  pi jana 
dz iewczyna  nie  widz iała  innego wyjścia 
i u legła  n a m o w o m  urzędników, którzy 
dobral i  sob i e  je szcze  t rzec iego  towarzy­
sza  do u ległości  w ob ec  nich.

Byli to 38  letni  Szyja  T a j t e lb a u m  i 
35  letni  P inkus  Harszl ikowicz.  P a n n a  G. 
n ie  była z r e sz tą  jedyną  ofia rą  zwyrod- 
nia lców.

Obaj  ur zędn icy  na tak ich  sa m yc h  
waru n k ach  jak G., przy jmowali  do fabry 
ki wyłącznie  m ło de  i p ię kne  robotn ice ,  
k tó re  na jpie rw mu sia ły  prze jść  przez  
ich  kawalerkę .

Dz ie wcz ę ta  s p ro w adz a ł  im Henoc h  
Kugełbaum.

Wczora j  Ta te lb a u m ,  Herszkowicz i 
K ugełb aum zosta li  a resz towani.

ODLEWY MASZYNOWE
S U R O W E  i O B R O B I O N E  

RUSZTA ognio-odporne  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fainka maszyn I M i  Żelaza 
inż. K. KANCZEWSKI
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komuniśc i  ustawili  na to rze  t r a m w a jo ­
wym wielką czerwoną  skrzynię,  z a o p a ­
t r zoną  w różne ag itacy jne  napisy,  wy­
pe łn ioną  kamieniami ,  tak, że usunięc ie  
jej sprawia ło  t rudność .

Wsk u te k  tego mus iano  wst rzymać  
ko mu nik ac ję  t ramwajową .  Rów nocześn ie  
poczę ły  się g r om adz ić  wielkie t łumy  
publicznośc i .  Pol ic ja  rozproszyła zbiego 
wisko dopiero  po usu ni ęc iu  skrzyni.

J a k  s łychać ,  komuniśc i  zamie rza ją  w 
różnych pu nk tach  mias ta  ca łkowic i e  za ­
h am o w ać  ruch  t ramwajowy.  Linij t r a m ­
wajowych s t rzegą  si lne oddzia ły  policji.

Tajemniczy sa m o lo t  rzucił 
bombę na w io sk ę  rumuńską.

BUKARESZT. Koło godz .  4-ej p o ­
jawił  się n a d  g r a n i c z n ą  r u m u ń s k ą  wsią 
Corbul  d e  S as  na  z n a c z n e j  wyso ko śc i  
wielki  sa m ol o t .

A p a r a t  obni ży ł  s ię d o  wysokośc i  
1000 m e t r ó w ,  zakreś l i ł  ki lka pęt l i  n a d  
m ie j s c o w o ś c i ą ,  a n a s t ę p n i e  —  rzucił  
b o m b ę .

B o m b a  w y b u c h ł a  w d u ż y m  sa dz ie ,  
w k tórym na  szc zęśc ie  n i e  było iudzi .

W s k u t e k  w y b u c h u  w całej  wsi w y ­
leciały szy by  z ok ien .  O g a rn i ę c i  p a n i ­
k ą  m i e s z k a ń c y  po ukrywal i  s ię  w p i ­
w ni cach .

W ła dz e  wszczę ły  d o c h o d z e n ie ,  k tó r e  
m i a ł o  w y k azać ,  iż n i e  był  to s a m o l o t  
r u m u ń s k i .

5 górn ików  zasypanych  
w  kopalni.

RYBNIK. W Radzyn ie  na  kopalni  
. E m m a ” w g łębo kośc i  około  500  m. z a ­
wali ł  s ię  chodnik  na przes t r zen i  p r zesz ­
ło 30 m e t r ó w  wsku tek  si lnego wst rząsu .  
W krytyczne j chwili  na  cho dn iku  p r a c o ­
wało  5 górników'.

Po  30-godzinne j  akcji  ra tunkowej  od ­
kopano 3-ch górników: Mrożka i P ę k a ł ę  
zdrowych oraz  Del icha  ze z ła m aną  nogą 
W kilka godz in późnie j  wydobyto  dw óc h  
po zos ta łych  górników: S a l o m o n a  i Kło- 
soka,  którzy odnieśl i  c iężkie obrażenia .

Eksplozja foScomotywY
w p e łny m  biegu.

PARYŻ —  W' n o c n y m  p o c ią g u  p o ­
s p i e s z n y m  G e n e w a  —  Paryż  wydarzy ł  
s ię  n i e c o d z i e n n y  w y p a d e k ,  k t ó r y  na  
s zc zęśc i e  po ch ło n ą ł  ty lko dw ie  ofiary 
ś m i e r t e l n e .

W odleg łośc i  ki lka k i l o m e t r ó w  za 
m i a s t e m  T e n a y  (Ain) e k s p l o d o w a ł a  l o ­
k o m o t y w a  p o c ią g u  p o ś p i e s z n e g o  w 
p e ł n y m  b ie gu ,  n ie  w y p a d a j ą c  j e d n a k  z 
szyn  an i  nie p o w o d u j ą c  w yko le je n ia  
p o c ią gu .  Krótko  p o  eksp loz ji  poc iąg  
s a m  się za t rzymał .

Kocioł  m a s z y n y  był ro zd ar ty  na  ca

iej d ł ugośc i ,  s z t a b y  że lazne  i ru ry  zwi­
sły p o k r ę c o n e  i p o k rz y w io n e ;  p a r a  i 
d y m  u t r u d n ia ły  z razu  d o s tę p .  D o p ie ro  
p o  d łu ż s z e m  s z u k a n i u  zna lez io no  zwło 
ki m a s z y n i s t y  ł pa la cza ,  k tó rzy  p o n i e ­
śli ś m ie r ć  i w y p a d l i  na  tor .  O  sile 
eksp loz j i  ś w ia d c z y  fakt ,  że g ó r n a  cz ęść  
m a s z y n y  od le c ia ła  n a  200 m e t r ó w  i 
za ry ła  się g ł ę b o k o  w z iemię.

Olbrzymia a fe ra  przem ytnicza 
w  Hawrze.

PARYŻ. —  W  po rc ie  Le H a v r e  wy­
kry to  o l b rz y m ią  a f e r ę  p rz e m y tn i c z ą .

Ś w ie tn ie  z o i g a n i z o w a n a  sz a jk a  prze  
m y t n i k ó w  w c ią g u  o s t a tn ic h  t r zech  lat  
p r z e m y c i ła  d o  Francj i  p rzez  H avre  t o ­
w a r ó w  z a g r a n i c z n y c h  i z a m o r s k i c h  
war toś c i  p rzesz ło  j e d n e g o  mi l ja rda  f r a n ­
ków.

F r a n c u s k i e  w ła dz e  s k a r b o w e  już  od  
d ł u ż s z e g o  cz asu  p row adz i ły  d o c h o d z e ­
nia w tej  sp ra w ie ,  aż wreszc ie  o b e c n i e  
u d a ł o  s ię  w p a ś ć  na  t r o p  b a n d y ,  do 
k tó re j  na l eży  k i lku  wyższych  u r z ę d n i ­
ków  c e ln ych .  D o t y c h c z a s  a r e s z t o w a n o  
8 c z ło nkó w  szajki .

W przys tęp ie  a taku  szału  
chciała dziecko spalić na s tos ie .

STA NISŁA WÓW. W mi e jscowośc i  
Pola n i ca  wydarzy ł  s ię  n i ecodz ienny  wy­
padek .  Cie rp iąca  o d  d ł uższ ego  czasu  na  
o b ł ą d  na  t le re l igi jnem Ka tarzyna  Sze w 
czuk  w przys tęp ie  a ta ku  sza łu  ułożyła 
s tos ,  na  który n a s tę p n ie  us i łowała  r z u ­
c ić  sw e 2 i pół  ro czn e  dz iecko .  Kilku 
są s ia dów widząc  n ie samowi te  z a c h o w a ­
nie s ię  S zewczuk ow ej  un iemożliwi ło jej 
do konanie  sza le ńczeg o  czynu.

Komornik za ją ł  m eble  
u komornika...

L W Ó W . —  W e  L w o w i e  za sz e d ł  n i e ­
zwykły w y p a d e k  e g z e k u c y j n e g o  zajęcia  
m ebl i  p r zez  k o m o r n i k a  u... k o m o r ­
n ika .

Za ję c ie  to b y ł o  n a s t ę p s t w e m  skargi  
s ądo w e j ,  w y to c z o n e j  p rz ez  w y d a l o n e g o  
p i sa rza  k o m o r n i k a  6 go  r e jo n u  o z a ­
p ła t ę  na leżnośc i  w kw o c ie  458  zł. za 
p r z e p r a c o w a n e  godziny  nadl iczbowe.

K o m o r n i k  s k a z a n y  wnió s ł  od  w y r o ­
ku  a p e la c ję ,  u r z ę d n ik  zaś  c e l e m  za be z  
p ie c z e n ia  sw e j  p r e te n s j i  d o k o n a ł  za 
z e z w o le n iem  s ą d u ,  za jęc ia  mebl i  s w e g o  
b szefa .  F o r m a l n o ś c i  z a j ęc ia  d o k o n a ł  
k o m o r n i k  i n n e g o  rewiru,  w y d e l e g o w a n y  
p rz e z  sąd.

I  Kino „LUNA” 1
Dziśl Na jp iękn ie j s zy  fi lm szp i egów x r  

g  ski od czasu f i lmu „MATA HARI“ jH" 
3 ?  Reżyser  — Polak I?. B o l e s S a w s k i  r r

S Szpieg Nr. 13§
J e j  u śc i ski  oznaczały więzienie  — 

jej pocałunki  śmierć  
^  W rolach głównych:  para kochanków

HI Marlon Davies I Gary Cooper
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N ied zie la  4 sierpnia. Dominika wyzn.
Poniedziałek  5 sierpnia. NMP. Ś n ieżn ej  

W schód słodca o g. 4,17. Zachód o g. 19,22.

M®e»e d y i - e r j  apteM.
W  nocy z sob oty  na niedzielę: N ow y  

Rynek, Aleja W olności.
W  nocy z n ied z ie li  na poniedziałek: II 

Aleja, Ostatni Grosz.

Dziatwa z Częstochowy w ob o ­
zach wypoczynkow ych. S t a r a n i e m  
R o b o t n i c z e g o  I n s ty tu tu  O ś w ia ty  i Kul ­
t u r y  im.  S t e f a n a  Ż e r o m s k i e g o  przy 
Z.Z.Z. w na jb l iższych d n i a c h  z o s t a n i e  
w ys ia ny ch  60 dzieci  d o  o b oz u  w y p o ­
c z y nk ow ego ,  z o r g a n i z o w a n e g o  w kie-  
i e c k ie m  przez  w o je w ó d z k i  k o m i t e t  
B.B.W.R.  Nieza l eżn ie  od  t e g o  ki lkoro 
dzieci  w y s ł any ch  z o s ta n i e  d o  o b oz u  
w y p o c z y n k o w e g o  w Gdyni .

Nowe katedry w r. 1935-36 
w szkołach akademickich.
Ministe r  W.R. i O.P.  w ydał  za rz ądz ę  

nie o u t w o r z e n iu  i zwin ięc iu  n i e k t ó ­
rych k a t e d r  w sz k o ła c h  a k a d e m i c k i c h .

Na  m o c y  t e g o  z a r z ą d ze n ia  u t w o r z o ­
ne  zostały:

W un iw e r sy t e c i e  w a r s z a w s k im  na 
wydzia le  p r a w a — k a t e d r a  p r a w a  b u d ż e ­
t o w e g o ,  na  wydzia le  h u m a n i s t y c z n y m  
— k a t e d r a  historj i  l i t e r a tu ry  włoskiej ,  
n a  wydzia le  . w e t e r y n a r y j n y m  — k a t e d r a  
m i ę s o z n a w s t w a .

W p o l i te c h n ic e  w a r s z a w s k ie j  n a  wy 
dz ia le  c h e m i c z n y m — k a t e d r a  t e chno lo -  
gji o r gani czne j  d r u g ie j  i k a t e d r a  tech-  
nologj i  m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h .

W szkole  gł. gosp .  wie j sk .  na  w y ­
dz ia le  ro l n ic zym —  k a t e d r b  a n a t o m j i  
zwier zą t  d o m o w y c h  i histologj i .

W a k a d e m j i  g ó rn ic ze j  w K rakow ie  
n a  wydzia le  h u t n i c z y m  —  k a t e d r a  me-  
ta lurg j i  że laza i o d le w ni c tw a .

W u n iw e r s y te c ie  J a g i e l l o ń s k i m  w 
K rakowi e  na  w yd zia le  l e k a r s k i m — kate  
d ra  w y c h o w a n ia  f izycznego.

W u n i w e r s y t e c i e  J a n a  Kaz im ie rza  
we  Lwowie  na  wydzia le  m a t e m a t y c z n o -  
p r z y ro d n ic z y m  —  k a t e d r a  c h e m j i  f izy­
cznej .

W u n iw e r s y te c ie  p o z n a ń s k i m  na  wy 
dz iale  l e k a r s k i m — k a t e d r a  or toped j i .

Z w in ię te  zostały:
Na u n i w e r s y t e c i e  J a g i e l l o ń s k i m  w 

K ra k o w ie  n a  wydzia le  l e k a r s k im  —  k a ­
t e d r a  we terynar j i  i m e d y c y n y  d o ś w i a d ­
cza lne j .

W szkole  gł. g o s p o d a r s t w a  w i e j s k i e ­
g o  na w yd zia le  ro ln ic z y m  —  k a t e d r a  
w e te rynar j i  i a n a t o m j i  zw ie rz ą t  d o m o ­
wych.

Nieodwołalny koniec „Panora­
my". J a k  już  don os i l i śm y,  w u b i e g ł y m  
ro ku  s p e c j a ln a  k o m i s j a  t e c h n i c z n a  z ło ­
ż o n a  z przeds ta wic ie l i  S t a r o s t w a ,  M a ­
gis t ra tu ,  S t ra ży  O g n i o w e j  i t. d. ,  ze 
wzgl ędó w  b e z p ie c z e ń s tw a  za rządz i ła  
rozbiórkę  g m a c h u  k i n o - te a t r u  „ P a n o ­
r a m a " .  .

B u d y n e k  t e n  zos ta ł  z b u d o w a n y  
p rz ed  25 laty z t .zw. m u i u  p r u s k ie g o ,

Bankiet jubileuszowy w Stowarzyszeniu 
Kupców Polskich.

■ss

W ub. c zw ar te k  wieczo rem w lokalu
Stowarzyszenia  Kupców Polsk ich  odbył  rac j i  „Wir“ .

s ię  ba nk ie t  na  cz e ś ć  b. p rezesa  S t o w a ­
rzyszenia  p. J.  Choiewickiego,  obchod zą  
cego s r eb rn e  gody pracy s po łe czno-za ­
wodowej.

W bankiec ie  wzię ło udz ia ł  k i lkudz ie ­
s ięc iu  przeds tawic iel i  mie j scowego  ku 
p iec twa .

Przy s tole  b ies ia dny m wygłoszono 
szereg  przemówie ń .  P ie rw sze  p r z e m ó ­
wienie  wygłos i ł  p r ezes  S to w arz yszeni a  
Kupców Polsk ich  red.  Wilkoszewsfei,  
podnosząc  osob is te  zalety i n i e s t r u d z o ­
ną  energ ję  jubi lata.

Drugi  z kolei  p r zema wia ł  p, Czes ław 
Nowicki ,  wymownie  malu jąc  sylwetkę  
jubi la ta ,  jako kupCa i obywate la  kraju.

Nas t ępnie  przemawia l i  pp. Zarzycki  
i Radziejewski .

Wzruszony jub ilat  odpowiedz iał ,  s e r ­
d eczn ie  dziękując  za dowody życz liwo­
ści i pamięci .

Bankie t  w ba rd zo  mi łym nas t ro ju  
przec iągną ł  s ię do późnej  nocy.  Ucz ta  
jub i leuszowa zam ów iona  była w re s tau-

k ó w  i k o n ju n k tu r y ,  j ak również ze sw*- 
so l idn ośc i .  1

P o n i e w a ż  d a w a ł o  s ię  odczuwać w 
C z ę s to c h o w ie  b r a k  do b rze  prowadzon 
p l aców ki  t e g o  rodza ju ,  spodz iewać  sfe 
na leży  że  h u r t o w n i a  pod  kierownictwem 
p. W a la s z c zy k a  sp e łn i  w zupełności  
d a n i e ,  d a ją c  k o n s u m e n t o w i  m a k s i m u ^  
p e w n o ś c i ,  że to w a r  n a b y t y  jest  jak ^  
c i o w o  p i e r w s z o r z ę d n y  i nie przeD?f' 
eony .  ■ a'

czyli k o ns t r ukc j i  d r e w n i a n e j ,  wype łn io  
ne j  c eg ł am i .

K o n s t r u k c j a  ta  n ie  w y t r z y m a ł a  p r ó ­
by  cz asu  i ze w zg lę d u  n a  możl iwość  
ka ta s t ro fy  k o m is ja  uzna ł a  za k o n ie c z n e  
p r zeznacz yć  b u d y n e k  na  rozbiórkę .

O b e c n i e  M ie j sk a  I ns pe kc j a  B u d o ­
w la n a  zarządz i ła  r oz bi ór kę  w t e r m i n i e  
d o  1 wrześn ia .  W związ ku  z tern przy 
s t ą p i o n o  już  d o  u s u w a n i a  u r z ą d z e ń  
w e w n ę t r z n y c h  i w na jb l iższe j  p r z y s z ­
łości  b u d y n e k  zn ik n ie  z powierzchni .

Zajmowanie pomieszczeń na cele 
walki z chorobami zakaźnemi. W
w y k o n a n i u  u s ta w y  z lu t e g o  br. o za po  
b ie ga ni u  c h o r o b o m  z a k a ź n y m  i ich 
z w alczaniu  Mi ni s te rs tw o  Op iek i  S p o ­
łeczne j  p r z y g o t o w a ł o  ro z p o r z ą d z e n i e  o 
z a j m o w a n i u  p o m i e s z c z e ń  na  ce le  walki 
z c h o r o b a m i  z a k a ź n e m i .

W e d ł u g  te g o  ro z p o r z ą d z e n i a  w r a ­
zie ko ni eczne j  p o t r z e b y  w związku  ze 
z w a lc z a n ie m  c h o r ó b  za k a ź n y ch  m o g ą  
być  z a j m o w a n e  p o m i e s z c z e n i a  w n ie ru  
ch o m o ś c i a c h  r ząd o w y ch  oraz  za w y n a ­
g r o d z e n i e m  w n i e r u c h o m o ś c i a c h ,  n a l e ­
żącyc h  do  s a m o r z ą d u  lub  ins tytucyj  
s a m o r z ą d o w y c h ,  s p o ł e c z n y c h  a lbo  o- 
só b  f izycznych  i p r a w n y c h  n a  ce le  n a ­
s t ę p u ją c e :

1) c z a s o w e  u r z ą d z e n i e  i p r o w a d z e ­
n ie  szp ita la  dla  p o m ie s z c z e n ia  c h o ry c h  
n a  cho le rę  a z j a t y c k ą ,  o sp ę ,  d u r  oszus t-  
kowy,  d u r  br z u sz n y  i r z e k o m y ,  czer ­
w onk ę ,  p ło n ic ę  i b łonicę;

2) c z a s o w e  u rz ą d z e n ie  i p r o w a d z e ­
nie łaźni  lub ką pie l i s ka  oraz  zak ł ad u  
d e z y n f e k c y j n e g o  dla c h o r y c h  na  w s p o m  
n i a n e  wyże j  chor ob y ;

3)  c z a s o w e  u r z ą d z e n i e  p o m i e s z c z e ń  
izo l acy jn ych  dla z d row yc h ,  którzy się 
s tyk a ją  z c h o r y m i  n a  c h o r o b y  wyl iczo­
n e  wyżej .

D o  z a j m o w a n i a  p o m i e s z c z e ń  b ę d ą  u- 
p r a w n ie n i  w o je w o d o w ie .  O d w o ł a n i a  od 
zar zą dz eń  co  d o  za jęc ia  n i e r u c h o ­

m o ś c i  n ie  b ę d ą  mia ł y  m o c y  wst rz y­
m u ją c e j .

Do u s ta le n i a  wysokośc i  w y n a g r o ­
d z e n ia  z ty tu łu  za jęc i  n i e r u c h o m o ś c i  
p o w o ł a n e  b ę d ą  ko m is je  s z a c u n k o w e .

O d  uc hw ały ,  us ta la jąc e j  s z a c u n e k ,  
będ z i e  s t r o n i e  s łużyć  o d w o ł a n i e  się do  
sądu .

R oz po rządzen ie  t o  m a  być  w czas ie  
na jb l iższym o g ło s z o n e  w Dzienn iku  
Ustaw.

Egzekucje podatkowe u rolni­
ków wstrzymane do 15 paźdzlerni
k a .  P.  min is te r  sk ar bu  wydał  wczora j  
zar ządzenie,  p r zy n o sz ą c e  w o be cny m  o- 
feresie z imowym doniosłą  ulgę rolnikom, 
zagrożonym egz ekuc ją  za leg łych  p o d a t ­
ków.

Do dnia 15 paźdz ie rn ika  rb. zos ta ła  
w s t r zy ma na  egz ekuc ja  za ległych p o d a t ­
ków: gruntowego,  mają tkowego,  d o c h o ­
dowego i wszelkich innych na leżnośc i  
poda tkowych,  jak pod a tku  dr ogow ego ,  
wyrównawczego itp., a wreszc ie  op ła t  
u b ezp ie cze ń  społec znych  i ubezpieczeń  
od  ognia,  po dl ega ją cych  ściągnięciu od 
właściciel i  gospodar s tw  rolnych w d ro dze  
egzekucji .

Ulga ta nie do tyczy  p ła tników j a w ­
ne j  złej  woli o r az  w wyjątkowych wy 
padk ach  płatników opornych,  którzy  swe 
za ległośc i  spłaGają jedynie  pod  p r z y m u ­
s e m  egzekucj i .

Otwarcie nowej placówki han­
dlowej Z n a n y  w n a s z e m  m i e ś c i e  i ce  
n io n y  k u p i e c  p. J a n  Wala sz czy k ,  były 
podof ic e r  Armj i  Polskiej ,  o t w i e r a  wkr ó t  
ce  w C z ę s t o c h o w i e  H u r t o w n i ę  Kolo- 
n ja ln ą  oraz  a r ty k u łó w  m ą c z n y c h ,  k t ó r a  
mi eśc ić  się bę d z i e  przy ul. N o w y  Ry­
n e k  12.

P. J .  W a la sz czy k  da ł  p o z n a ć  s ię  j a ­
ko  p ie r w s z o r z ę d n y  f ac h o w ie c  w s w y m  
t r u d n y m  z a w o d z i e  k u p i e c k i m ,  u m i e j ą ­
cy d o s t o s o w a ć  s ię  do  o b e c n y c h  w a r u n

Z Teatru Miejskiego.
T e a t r  Miejski pod art.  kierunku.-, 

dyr .  Iwo Galla kończy  swój tP2echlet * 
okres  dz ia ła lnośc i  kul tura lnej  na tereM* 
Częs t ocho w y w n iedz ie lę  4 b.ni. 6 

Re pe r tu a r ,  zamykający  ten okres 
p rzed s ta wia  s ię nas tępująco:

Dziś w so b o tę  znakomi ta  komedia 
wiedeńskiego  au tor a  Hirschfelda — pt 
„ S zw ed zk a  z a p a ł k a ” .

W ro lach  głównych;  Malinowski, Stęp 
niówna,  Gal lowa,  Buczyński ,  Tarnowska 
i Rada.

Po czą t ek  o godz.  20 15.
Ceny miejsc  no rm alne .
C hc ąc  d ać  mo żno ść  najszerszym war 

s tw om  publ iczności  zobaczenia  tej pa- 
żegnalriej  sztuki ,  dyrekc ja  wyznaczyła 
dwa n iedz ie lne  przeds tawienia  popołud­
n iowej tej  sztuki  po c e na ch  zniżonych 
P o c z ą t e k  o godz.  15.30 i 17.45.

Oficjalne  pożegnanie  Tea t ru  Kame­
ralnego o db ędz ie  s ię  również  w nie­
dz ie lę  4  b. m. Na przedstawieniu tem 
grana  będz i e  oczywiśc ie  poraź ostatni 
„Szw edzka  z a p a ł k a ”. Począ t ek  o go­
dzinie  20.30

Bilety są już do  nabycia w przed­
sprzedaży  oraz  w kas ie  t e a t ru  od go­
dziny 19 tej .  W niedz ie lę  kasa teatru 
czynna od  godz.  11 - t e j .

Nierówne szanse.
Sta ro żyt n i  Gal lowie  mawiali ,  że 

m ie cz  je s t  o b o s ie c z n y .  Znaczyło to po 
pros tu ,  że m o ż n a  m i e c z e m  skaleczyć, 
n ie ty l ko  kogo ś ,  a le  i s ieb ie .  Polskie 
przys łow ie  głosi,  że kij m a  dwa końce. 
M o ż n a  k o g o ś  pobić ,  a le  m o ż n a  i same­
m u  do s t a ć .  I nne  przys łowie  mówi, ie 
ka żdy  je s t  k o w a l e m  w ł a s n e g o  losu.

I n n e m i  s ł o w y  — dla wszystkich są 
r ó w n e  sz ans e ,  t a k  jak  w loterji  pań­
s tw ow ej  d la  t ych ,  co zaopatrzyli  się 
w los.  Każdy  m o ż e  w ygr ać ,  t rzeba  mieć 
ty lko  los,

W  t rzec ie j  klasie,  k tóre j  ciągnienie 
z a c z y n a  s ię  13 s ie rpnia ,  g łównych  wy­
g r a n y c h  po  100.000 z ło tych  jest  trzy. 
Prócz  t e g o  wie le  innych  wygranych, 
r a z e m  na  o g ó l n ą  s u m ę  1.991.700 zł.
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Młodzieży naszej brak 
inicjatywy!

G dy m ł o d y  Angl ik ,  F r a n c u z  lub 
Belg u k o ń c z y  s tud ja ,  o t r z y m a  d y p l o m  
s t w ie rdz a ją cy  j e g o  f a c h o w e  p r z y g o t o ­
w an ie  d o  w y b r a n e g o  z a w o d u ,  p o d ą ż a  
w ó w c z a s  u t a r t ą ,  p r z e m y ś l a n ą ,  t r a d y c ją  
n i e m a l  u św ię c o n ą  d ro g ą .  W yj e ż d ż a  z 
met ropol j i ,  Cały za p a s  n a b y te j  w ie dzy  
n ies ie  d o  d a le k ic h  koloni j  Mło dy d o ­
k t ó r  z n a r a ż e n i e m  życia wyru sza  gdz ieś,  
h e n ,  pod  z w ro tn ik ,  n a  M a d a g a s k a r ,  
Kongo,  d o  Indyj  l eczyć  ch o r y c h  n a  ty 
fus,  malar ję ,  walczyć  z u p o r c z y w ą  ś p i ą ­
czką ,  s ta c z a ć  f o r m a l n e  b a t a l je  z g ł ębo  
ko  z a k o r z e n i o n e m  p r z y z w y c z a j e n i e m  
d o  b r u d u  i n ie c h lu js tw a  tu b y lc z y c h  
sz c z e p ó w .  Ale za to,  co za w s p a n i a ł e  
po le  d o  pracy ,  co  za c u d o w n a  p r a k t y ­
ka  m e d y c z n a ,  ileż z d o b y w a  się p r z y -  
t e m  d o ś w i a d c z e n i a  i wiedzy .

Oto  n a p e w n o  w taj  chwili  ty s i ą c e  
mł o d y ch ,  zd o ln y ch  włoskich,  f r a n c u s ­
k ich czy a n g i e l s k i c h  in ż y n ie ró w  wierci  
w sk w arze  r ó w n i k o w e g o  s ł o ń c a  a r t e ­
zyjsk ie  s t u d n ie ,  k o p ie  k a n a ł y  b u d u j e  
mo s ty ,  szosy,  d o m y ,  m i a s t a .  Tyleż 
hand lo w c ó w ,  u rz ęd n ik ó w ,  of icerów,

nau czyc ie l i  o p u s z c z a  Paryż,  Londyn,  
Brukse lę ,  by w t rud z ie  z d o b y w a ć  dla 
s i eb ie  pozyc ję  m a t e r j a l n ą ,  s tanowisko ,  
w iedzę  i p r acę .  Męczą  się,  t r ud zą ,  
ma ją  p r z e b o g a t ą  prak tykę ,  zdo b y w a ją  
d o ś w i a d c z e n i e .  P r z e c h o d z ą  t w a r d ą  
szkołę ,  p o z n a j ą  życie  n ie  od  s t r o n y  
łatwizn,  płycizn i ka r j e ro wic zo s t wa,  ale 
od  s t rony  rze te lne j ,  p ra w d z iw e j  pracy.

Tak ie  są  p ie r wsze  kroki  m ł o d z i e ń ­
czych  kar je r  większości  f ra n c u s k ic h  in ­
żynierów,  angie l sk ich  lekarzy ,  h a n d l o w ­
ców,  księży,  o f icerów,  u r zędn ik ów .

S p ó j r z m y  te raz  k r y t y c z n e m  o k ie m  
na n a s z ą  po ls ką  rzeczywistość .

P o n u r e  s ta ty s ty k i  c o d z i e n n i e  n i e ­
m a l  a l a r m u j ą  s p o ł e c z e ń s t w o  o t e m ,  że 
rok  rocznie  o p u s z c z a  szkoły ś r e d n i e  
16 000  „ u r o d z o n y c h  b e z r o b o t n y c h ” , 
5.000 m ło d y c h  d y p l o m a t ó w  wyższych 
ucze ln i ,  13.000 młodz ieży  ze ś r e d n i e m  
z a w o d o w e m  w y k s z t a ł c e n i e m .

Gdzie podz ia ć  tych  ludzi ,  co robić 
z t ą  o l b rz ym ią  m a s ą  m ł o d y c h  sił, nie 
m a j ą c ą  p o la  d o  pr a c y ?

_ Tak ie  py ta n ie  u t a r ło  się za ró w no  
w śród  s t a r s z e g o  sp o łe c z e ń s t w a ,  j ak  
ró w n ie ż  i w ś r ó d  p o s z u k u ją c y c h  wciąż 
pracy .

Ale o d e j d ź m y  p a r ę  k r o k ó w  wstecz ,

sp ó j r zm y  na  to  z jawisk o  t r ochę  inaczej  
i n i e c o  w i n n e m  n a ś w ie t l e n iu ,

S t a ro s t a  wołyński  skarży  sib,  że na  
og ło szon y k o n k u r s  n a  s t a n o w i s k o  leka  
rza p o w i a t o w e g o  w k r e s o w e m  m i a s t e c z ­
ku  n ie  zgłosi ł  s ię an i  j e d e n  z m ł o d ­
szych  m e d y k ó w .

Młodzież,  że się t a k  wyrażę ,  „ z ę b a ­
mi  i r ę k a m i ” t r z y m a  się wielkich mias t .  
Ki jem nie m o ż n a  w y p ę d z ić  ze s tol icy  
s e t e k  zdolnych ,  b e z r o b o t n y c h  lekarzy,  
inżynierów,  a d w o k a t ó w .  Zabi te j  o d  
św ia ta  polskiej  wsi, W i le ńsz cżyzny ,  czy 
Woł yn ia  boi  s ię  m ło d y  in te l igent ,  j ak  
d ż u m y ,  jak zarazy.  Wol i  sz l i fować wie l­
ko m ie js k ie  bruki ,  niż sk r o m n i e ,  m o ż e  
n a w e t  b a rd z o  s k r o m n i e  żyć na  prowin  
cji, b u d o w a ć ,  tw o rz y ć  n o w e  życie,  z 
s ie jbą  ku l tu ry  iść do  na jb a rd z ie j  z a n i e ­
d b a n y c h  m ie js cow ośc i  n a s z e g o  kra ju.

Ta  przykra  p s y c h o z a  o g a r n ę ła ,  rzec  
m o ż n a ,  ca łą  prawie  młodz ież .  Ulegli 
jej  z a r ó w n o  ludzie z w y k s z t a ł c e n i e m  
w yż sz em ,  jak i ś r e d n i e m .

„Do Kon ga  p o j e c h a ł b y m ,  na  P o le ­
sie —  n ie !” —  m ów i  zn a jo m y ,  świeżo  
up ie c z o n y  lekarz.

To jes t  o b ja w  wie le  m ó w ią c y .  M ł o ­
dz ieży  naszej  b rak  inicja tywy.  Brak  
jak ie j ś  g łębsze j  idei,  k t ó rab y  n a d a ł a  jej

żyw ot no śc i  i twórcze j  siły. M łodzież  
ut rac i ła  p ion  , k tó ry  p o s i a d a ł o  p o k o le ­
nie p r z e d w o j e n n e .  P ion  ideowy.  Mt° 
dy  cz łowiek  dz is ie j sz ego  po k o len i a  ży­
je n ę d z n e m  d o j u t r k o w a n i e m  Byle po 
s a d k a  za s to  złotych,  byle s t a ł a  pen' 
sy jk a  na  p i e r w s z e g o  i ho jn a  r ęk a  pań­
s twa ,  c h r o n i ą c a  przed  z b y t n i m  wysił­
k ie m ,  ry zyk ie m ,  ry zy k ie m ,  twórczą  ini 
c j a ty w ą .

P o k o le n ie  p r z e d w o j e n n e  mia ło  wiel 
ki ideał ,  ś w ię c o n y  przez  kilka pokoleń- 
Ideał  w y z w o le n ia  p a ń s t w a .  J a k i ż  wielki 
cel m a  p o k o l e n i e  dz is ie jszej  rnło- 
dz ieży?

Czy m o ż e  jej  p r zy św ie cać  idea  twór­
czej p r a c y  n a r o d u  i P ańs tw a ,  jeśli tej 
p r a c y  unika ,  s z u k a  łatwizn,  boi  się tru 
dów  i n ie w y g ó d ,  d rży przed  prymi ty­
w e m  p r o w i n c j o n a l n e g o  życia.

Czyż lepsze  jes t  Kongo od n o w o ­
g r o d z k ie g o ,  P o l e s i a  czy W ołyn ia ?

A t a m  p rzec i eż  czeka  wie lka  praca, 
j es t  o lb r z y m ie  po l e  d o  samodzie lne!  
twórcze j  r o b o t y  dla m n ó s t w a  ludzi- 
J e s t  p o t ę ż n a  d ż u n g l a  z a n ie d b a ń ,  cze 
ka ją ca  n a  s i lne  r a m i ę  i zdr ow ą  mys 
po l sk ie g o  leka rza ,  inżynier a ,  ha nd lo w ­
ca i wielu,  wie lu  innych .

Leon Wróblewski-
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organl*acja Koła byłych h a r -  
L i harcerzy. W związku z ape- 

1 \  byłych l 'arcere,J ‘ h a rcerzy
le® “° w prasie, Powiatowe Kolo Przy* 

H a r c e r s t w a  w Częstochowie otrzy 
i i kilkadziesiąt zgłoszeń.
®' utobac tego jed nak , że  ca łyWobec szereg

, jgst jeszcze na urlopach i nara- 
. brania organizacyjnego nie m ożna 

f*  f. zw0łftć, przeto termin zgłoszeń 
suwa się do końca sierpnia r. b. — 

nl*e zgłoszenia orzyjmuje Wydział 
, ^ iały j Kultury Zarządu Miejskiego 

/ kói Nr> Poczem w sierpniu zo- 
' p0je z w o ł a n e  zebranie i utworzone 
powiatowe Koło byłych harcerek  i har-
ccrzy.

ZBibijcteki im. dr. B iegańskiego .
Miesiąc lipiec w bibljotece miejskiej 
„płynął pod znakiem wakacyj i  urlopów. 
L ic z b a  czytelników jednak zmniejszyła 
si. bardzo nieznacznie, gdyż pomimo 
^tygodniowej przerwy na rem ont wy 
n o s iła ” 470 osób. Zapisało się 15 czy­
telników nowych, wypożyczono 746
Jtsiążek.

W ykreślanie z rejestru handlo­
wego. Związki gospodarcze opracow u­
ją memorjał w sprawie nowelizacji p rze­
pisów o rejestrze handlowym. Nowe 
przepisy spowodowały bowiem liczne 
trudności dla drobnego kupiectwa Z jed 
nej strony figurowanie w re jestrze na­
kłada liczne obowiązki na tych kupców, 
którzy nie podlegają rejestracji  obowiąz 
kowej, z drugiej zaś strony przy wykre­
ślaniu z rejestru feupiectwo musi pono­
sić opłaty ogłoszeń w Monitorze P o l­
skim, opłaty stempla itp

Wobec powyższeffo organizacje ku­
pieckie wnoszą o uproszczenie formal­
ności związanych z wykreślaniem z r e ­
jestru handlowego i o zniesienie wygó­
rowanych opłat.

Gdzie mają Esyć rejestrow ane  
umowy o nauką w rzem iośle? —
Czynniki miarodajne zawiadomiły o rg a ­
nizacje rzemieślnicze, że  wszelkie um o 
wy o nauką w rzemiośle , bez wzglądu 
na fabryczny lub rzemieślniczy ch a rak ­
ter przedsiębiorstwa, w którym  nauka  
się odbywa, powinny być re jestrow ane 
nie w izbach przemysłowo hand low ych , 
a w izbach rzemieślniczych. Zarów no 
przemysłowcy jak i zrzeszenia p rzem y­
słowe, jak wreszcie cechy, odpisy  u- 
mów o nauką rzemiosła przesyłają  iz­
bom rzemieślniczym.

Niestosujący się do przepisów o re ­
jestracji umów o nauką  rzem iosła bę- 
3 w myśl prawa przemysłowego kara- 

j' !  drodze adm inistracyjnej grzywną 
0 1000 zł. lub aresztem  do 14 dni.

*ł„̂ .ażne w yjaśn ien ie  w  sp ra w ie  
wojskowej ak ad em ik ów .

■JHisterstwo Spraw W ew nętrznych o- 
?j° o donioske wyjaśnienie, dotyczące 
> rocz®It służby wojskowej akadem i- 

■ NSW zwróciło uw agą władz ad- 
mistracyjnych na to, z e w  myśl. art.  

służtf • °  Powszechnym  obowiązku 
tnie ^ woiskowei- zgłoszenie do ocho 
nien|6J j łużby d aJe rozszerzone upraw- 
rzy 3 odroczeń. A kadem icy , któ- 

ukończeniu szkoły średn ie j  
by I . si^ ochotniczo do  odbycia służ 
ku w016 2ostak przyjęci z pow odu bra 
Pr° l o E f W, fizycznych, korzysta ją  z 
nawet ^ odroczeń służby wojskowej 
nią .w tych w ypadkach , o ile zmie- 
toku t-' 0dbywane s tud ja  i w stąp ią  w 
dział , 'yania odroczenia na inny wy- 
v/aru’ ?ie uprawniający w norm alnych  

acn do takiej prolongaty.
Uy rhfj kr®w zm niejsza s ię  — trzo  
kawe j Wnei * ow iec w zrasta . Cie- 
Bp0lskian« zamieszcza ostatni zeszyt 
rząt ba sP°darczej”, co do  uboju zwie

Wed?°darskich w 1934 r 
Qł<5»nv n8 danVch opracowanych przez 
Uąt Sn rz^d Statystyczny, ubój zwie- 
wia s.sb0darskich w 1934 r. przedsta- 
sztuk)- \ > k następuje (w tysiącach 
ten,; c.u. ito bvdła rogatego 3,185 6 (w 
z.ly ] jqJ** 2,077 1, dorosłych i jałowi 
°wiec’ . , 3)i trzody chlewnej 4,455 3, 
rdwriani ^* ®9A7 oraz koni 5 8. W po- 

Ostat .Z ^9^2 r - a naw et z przecięt 
dzo pQ niego 5 lecia mamy zatem bar- 
dla tH0a ażne zmniej szenie się uboju by-
^ dz'ale 15°’ docb°dzące do 21 proc.

ty 6 “ydła dorosłego i jałowizny, 
ubój trx‘z®clw’eństwie do uboju bydła — 
5t°sU n io j  ck*ewnej zwiększył się w 
N ^ a ż  ,°  1933 roku o 6.1 proc. Po- 
^ P o r t u ^ *  nastQPłło zwiększenie się 
tym w rzody chlewnej w stanie bi- 

lIlawianym roku w porównaniu

OTWARCIE
Otw. 1.8.1935. o godz. 6 po poł.

K A W I A R N I A - D A N C I N 6

„EUROPA f i

Kawiarnia  czynna od 7-ej rano.
W iedeńskie śniadania od 7 do 11 przedpoł.

Popoł. od godz. 6 do 8.30, wieczorem od godz. 9.30 przygrywać 
będzie pierwszorzędny zespói muz. pod batutą b kapelm. Teatru 

w Bielsku p. WOŁFSTALA.
American Cocfail Bar. C e n y  n i s k i e .

BÓLACH
GŁOWY
UJE Się PROSZKI

a ó tm

Jak i  p rzeb ieg  m iało  będzie
okręgowe zgromadzenie wyborcze

W dniu dzisiejszym zakończone zo­
staną w Częstochowie wybory delegatów 
do okręgowego zgromadzenia wyborcze­
go, k tóre, jak wiadomo, zbierze się w 
dniu 14 bm. ce lem  ustalenia listy kan­
dydatów na posłów do Sejmu i ich za ­
stępców.

Okręgowe zgromadzenie wyborcze 
zwoła w najbliższych dniach okręgowy 
komisarz wyborczy, dyr. Wacław Pło- 
dowski, który jes t  również przewodni­
czącym okręgowego zgromadzenia. W 
biurze okręgowego komisarza ustalony 
jest już spis delegatów, wybranych przez 
poszczególne organa, powołanych do 
ich wyboru.

Jak odbywa się  okręgowe zgrom a­
dzenie wyborcze?

Komisarz wyborczy otwiera zgroma­
dzenie okręgowe i powołuje 3 ch sekre 
tarzy spośród delegatów, wskazując w 
krótkiem przemówieniu członkom zgro­
m adzenia cel i znaczenie dokonywanych 
przez nich czynności wyborczych

Po zagajeniu i powołaniu sekretarzy 
komisarz wyborczy ustala listę obecno­
ści (jak wiadomo, zgremadzenie okręgo 
we w Częstochowie liczyć będzie 143 
delegatów), a następnie wzywa zebra­
nych do zgłaszania nazwisk kandydatów 
na posłów do Sejmu.

Po ustaleniu wykazu zgłoszonych 
kandydatów na posłów komisarz wybor­
czy zarządza głosowanie, jeżeli liczba 
zgłoszonych kandydatów przewyższa 4.

W przeciwnym razie wszyscy czterej 
zgłoszeni kandydaci zostają wpisani na 
listę kandydatów.

Po zakończeniu głosowania i osta- 
tecznem ustaleniu  listy kandydatów na 
posłów do Sejmu zostaje sporządzony i 
odczytany protokół, do którego każdemu 
z uczestników zgromadzenia okręgowego 
wolno zgłosić sprostowanie. Zgromadzę 
nie okręgowe zatwierdza protokół zwy 
kłą większością głosów. Do protokółu 
będzie dołączony spis delegatów do zgro 
madzenia okręgowego, arkusz obliczeń 
głosowania oraz lista kandydatów na po 
słów i lista ich zastępców.

Po zatwierdzeniu i podpisaniu proto­
kółu komisarz wyborczy winien zgrom a­
dzenie okręgowe zamknąć, a następnie 
przesłać bezzwłocznie odpisy protokółu 
wraz z załącznikami generalnem u komi­
sarzowi wyborczemu i przewodniczące­
mu okręgowej komisji wyborczej. Rów­
nocześnie komisarz wybarczy zawiadamia 
kandydatów na posłów o wpisaniu ich
na listę kandydatów.

*
*  *

W dniu wczorajszym Klasowe Związ­
ki Zawodowe, Związek Związków Zawo­
dowych i Chrześcijańskie Zjednoczenie 
Zawodowe dokonały wyborów delegatów 
do Okręgowego Zgromadzenia Wybor­
czego.

Z w. Klasowe wybrały 10 delegatów, 
Z. Z. Z. — 4, Chrześcijańskie Z jedno­
czenie Zawodowe —  3.

z 1933 roku — zwiększenie więc ilości 
uboju pokrywa się ze zwiększeniem się 
spożycia mięsa wieprzowego wewnątrz 
kraju.

Zwiększenie się uboju trzody chlew­
nej i spożycia nv>ęsa wieprzowego spo 
wodowane zostało spadkiem cen na 
trzodą  chlewną w 1934 r.

Charakterystyczne jest duże s to sun­
kowo zwiększenie się uboju owiec i kóz 
w 1934 r.; ubój tych osta tn ich  jes t  jed ­
nak stosunkowo nieznaczny, na zwięk­
szenie się więc uboju, które wvnioslo 
w porównaniu z 1933 roku 13.9 proc 
wpłynął w decydującym stopniu ubój 
owiec, co jest znów wynikiem akcji, pro 
wadzonej w tym kierunku przez wojsko, 
gdzie wprowadzono baraninę do jadło­
spisu przy wyżywieniu oddziałów woj­
skowych.

Młodociany poszukiw acz „skar­
bów" w  cudzych k ieszen iach . —
W dniu wczorajszym przed sąd em  
grodzkim  stanął 19-letni Chaskięl Ber- 
kowicz, z zawodu czeladnik krawiecki, 
zam ieszkały  przy ul. G aribaldiego 6/8.

W dniu 7 maja br. Berkowicz n ie ­
fo r tunn ie  włożył ręką do kieszeni przy. 
byłej na targ  kobiety ze wsi i skradł 
jej 1 zł. 60 gr.

Poszkodow ana po chwili zauważyła 
kradzież, lecz złodziej zdążył ukryć się 
w gęs te j  ciżbie ludzkiej

J a k  w iadom o, ludzie ze wsi tak 
łatwo nie przechodzą do  porządku nad 
wyrządzoną sobie krzywdą. To też o- 
kradziona pozostawiła wóz pod opieką 
m ęża  i udała  się na poszukiw anie z ło­
dzieja.

Zadanie  to udało się poszkodow a­
nej w zupełności, gdyż po k ilkunastu  
m inutach  zauważyła ona, że osobnik , 
który przed chwilą ją okradł, w d a l ­
szym ciągu krąży po rynku, poszuku­
jąc  widocznie nowej ofiary.

Aresztowany Berkowicz nie przy- 
z-nał się do winy, lecz najlepszym d o ­
w odem  jego winy były zna lezione przy

nim pieniądze.
Ujęty w potrzask złodziej n a d a re m ­

nie usiłował wykręcić się s ianem , lecz 
nie pomogły jego  zaprzeczenia, gdyż 
poszkodow ana dokładnie  w ym ieniła, 
jakie m o n e ty  ma on w kieszeni i sło­
wa jej okazały się całkowicie zgodne 
ze „s tanem  k asy ” Berkowicza.

Badany w charakterze  świadka funk 
cjonarjusz policji wydał o Berkowiczu 
złą opinję, cha rak teryzu jąc  go jako  zło 
dzieją k ieszonkow ego, k tó rem u  do tych ­
czas udawało się un iknąć odpow iedzia ł 
ności sądowej.

Sąd skazał Berkowicza na 6 m iesię 
cy więzienia z zawieszeniem w y k o n a­
nia wyroku na przeciąg lat trzech.

Nocna w iz y ta  z łodz ie i.  —
Bardzo przykrego p rzeb u d zen ia  doznał 
ub ieg łe j nocy zam ieszkały  w dom u 
przy ul. Kilińskiego 16 znany  p rzem y ­
słowiec p. Izaak Szajn, właściciel za ­
kładów ceram icznych w pobliskim 
Myszkowie.

O godz. 2 ej w nocy p. Szajn n a ­
gle usłyszał w sąsiednim  pokoju jakieś 
podejrzane  szm ery . Z aniepokojony  tern 
obudził żonę, która potwierdziła  jego 
spostrzeżenia.

Po chwili z przyległego pokoju w y­
nurzyły się trzy n iezna jom e sylwetki 
ludzkie.

Państwo Szajnowie wówczas wszczęli 
rozgłośny a larm , w obec czego n ie p ro ­
szeni goście, którzy do m ieszkan ia  
dostali się przy pom ocy w łam ania , p o ­
śp iesznie  ratowali się ucieczką, zdążyw 
szy zabrać wszystkiego tylko 5 zł.

W kilka chwii potem  jeden  ze sp raw ­
ców kradzieży został ujęty przez patrol 
połicyjny. Okazało się on bezrobo tnym  
ś lusarzem  S tan is ław em  Sierocłnem, za ­
m ieszka łym  przy ulicy Staszica 5. Zna 
leziono przy nim  łom i kilka w ytry­
chów.

Z polecenia Sądu Grodzkiego Sie- 
rocin został osadzony w więzieniu śled- 
czem .

L A B . >- A R M A C E U T V C Z N E  .O O C L A B O R "  W ARSZAW A,

XIII Zjazd L egionistów . J a k  już
donosiliśm y, w dniu 6 s ierpnia  r. b. 
odbędz ie  się w Krakowie XIII Zjazd 
Legjonistów.

Zapisy członków udających się na 
zjazd, przyjm uje i bliższych informacyj 
udziela p. Nanys w sekre ta r jac ie  Zw. 
Legjonistów przy ul. Aleja Kościuszki 
10 do dnia  4 sierpnia w po łudn ie  w łącz­
nie w godz. od 19 do 20. U czestn ic­
two w zjeździe wszystkich członków o- 
bowiązkowe.

Pątnicy, zwracajcie u w agę  na 
SWe kieszenie. Rokrocznie w okresie 
letnim wzmaga się napływ pątników do 
Częstochowy, zwłaszcza licznie przyby­
wają pielgrzymki na uroczyste święta, 
które na ten okres właśnia przypadają.

W związku z tem  do Częstochowy 
przybywają na „gościnne występy® z c a ­
łego kraju specjaliści od kradzieży kie­
szonkowych, grasując wśród nieostroż­
nych pątników, z których zwykle wielu 
pada ofiarą „doliniarzy".

Policja prowadzi ze złoczyńcami 
energiczną walkę, która jest jednak nie 
zwykle utrudniona, złodzieje bowiem 
działają głównie w gęstej ciżbie, gdzie 
czujne oko wywiadowcy czy też funk- 
cjonarjusza policji mundurowej nie ł a t ­
wo może ich dostrzec.

Mimo to dość często w ręce policji 
wpadają mistrzowie kunsztu złodziej­
skiego, wśród których przeważają same 
prawie „asy” i weterani w tym zawodzie, 
wykorzystujący brak orjentaćji u pątni­
ków, nie zwracających wcale uwagi na 
swe kieszenie, Ostatnio władze schwyta 
ły na Jasnej Górze kilku międzynarodo­
wych „specjalistów”, którzy przebywają 
obećnie w więzieniu.

Aby uniknąć przykrych konsekwen- 
cyj utraty posiadanych pieniędzy lub 
wartościowych przedmiotów, pątnicy 
winni baczną uwagę zwracać na swoje 
kieszenie, szczególnie zaś w tych wy­
padkach, gdy dochodzi do ścisku, sztu­
cznie wywołanego przez sprytnych z ło ­
czyńców, którzy właśnie w tłoku doko­
nują „ope racy j” kieszonkowych.

Dziennik psotnego chłopca.
Wczoraj przyszła do nas, jed n a  s tar 

sza pani, k tura, była przyjaciu łką m o ­
jej babci, co to  jusz nie rzyje. M a m u ­
sia niby bardzo się  ucieszyła i zaraz 
poprosiła ją do  salonu, a sam a  p rz e ­
szła do gabinetu , gdzie w łaśnie  Tatuś 
gniewał się na mnie, że rozbiłem oku 
lary m ojego  profesora. Właściwie to 
n ie  ja rozbiłem  tylko nasz s tary  H e k ­
tor, bo on podobno  już źle widzi, więc 
m u te  okulary  przyw ionzałem  na g ło ­
wie, rzeby lepiej widział. A on zaczął 
skakać, jak głupi i zaraz rozbił o k u la ­
ry. Skożystałem  że przyszła M am a i 
chcia łem  uciec przez salon do ogrodu, 
ale  w salonie za trzym ała  m nie  pani. 
„Ho, ho jaki durzy urosłeś" i wzięła 
m n ie  pod brodę. „Słyszałam że urwis 
z Ciebie s traszny" i roześm ia ła  się, po 
kazując dwa brzy tk ie  żółte zęby. O- 
k ropnie  nie lubię, jak m n ie  k toś  b ie ­
rze pod bro'dę, więc pręciu tko  p o w ie­
działem: „A ja codz ienn ie  używ am  Den 
to san "  — „Jaki znów D en to san " ,  zap y ­
tała starsza pani. „Codziennie rano i 
w ieczór czyszczę zęby pas tą  D en tosan  
i płuczę eliksirem D entosan .  D latego 
m am  tak ie białe zęby. Pani pew nie  o 
tem  nie wiedziała, że u Pani tak  po- 
rzułkły. Ale ja m a m  spory zapas Den- 
tosanu , więc chę tn ie  podzielę się z P a­
nią". „Ach ty n ieznośny  ch łopaku"  
kszyknęła ta  pan i i chciałą uderzyć 
m n ie  p araso lką  ale odskoczyłem. 
Wszedł T atuś  i zaczął się witać, a ja 
w ybieg łem  do ogrodu . F.D.

SZKOŁA TAŃCÓW
balełm . K. KOSTECKIEGO

w lo k a lu  w ła snym : ulica W aszyngtona 6.
Z a w ia d a m ia  W.P.,  iż w n i e d z i e l ę  4  s i e r p n i a  
n a s t ą p i  „O tw ar c ie  s e z o n u11 l ek c ja  p r a k ty c z n a  
o g o d z .  7 w ie c z .  Z e sp ó ł  muzyezny doborowy. 
UWAGA! Z ap isy  na  K urs  1, II, I I I ,M azura  l e k c je  
p o je d y n c z e ,  i n f o r m a c j ę  co d z .  o d  10 r. do  9 w.



6. * S Ł O W O  “

Za obrazę pam ięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego Było to w czerw 
cu, w wiecznie pamiętne dni, gdy cały 
n'aród nosił żałobę po Zmarłym Wskrze 
sicielu Niepodległości Państwa Polskiego.

To gorszące wydarzenie, które w 
dniu wczorajszym stało s ię  przedmio­
tem rozprawy w Sądzie Grodzkim, roze 
grało się na podwórku domu przy ulicy 
Bór. 21.

Początkowo bohaterami zajścia były 
dzieci, a m. dzieci Jabłkowskich, które 
zaczęły wyśmiewać dzieci zamieszkałe­
go w tymże domu p. Nocunia. że noszą 
opaski żałobne

Po kilku chwilach dzieciarnia przesz 
ta od słów do rękoczynów i syn Jabł­
kowskich pobił dziecko Nocunia.

Wówczas na widownię wkroczył oj­
ciec pokrzywdzonego dzieciaka i zwró­
c ił  się do rodziców młodocianego zabi­
jaki, żądając ukarania niesfornego chło 
paka.

A na to p. Janina Jabtkowska, żona 
rzeźnika, zapytała Nocunia:

„Po kim twoje dzieci noszą żałobę?” 
i nie czekając na odpowiedź dorzuciła 
kilka obelżywych słów, nie dających się 
powtórzyć w druku ze względu na pie­
tyzm, należny świętej pamięci Wielkie­
go Zmarłego.

Sąd skazał Janinę Jabłkowską na 3 
miesiące aresztu, lecz ze względu na 
dotychczasową niekaralność karę zawie­
sił na przeciąg lat trzech.

Aspirant do wojaczki pod skwar 
nem niebem Abisynji. Mamy do za 
notowania ciekawy oddźwięk lokalny roz­
grywających się obecnie w Abisynji wy­
darzeń, a raczej prologu możliwych krwa 
wych powikłań wojennych.

Do pewnej miejscowej księgarni o- 
negdaj zgłosił się młodzieniec, liczący 
lat 23, który podczas zeszłorocznego po 
boru otrzymał kategorię A, lecz nie z o ­
stał wcielony do wojska, gdyż wyszedł 
nad kontygent. Nie mając od dłuższego 
czasu pracy i niespodziewając się zna­
leźć jej w najbliższej przyszłości, o b ec ­
nie gotów jest na własne ryzyko prze­
dostać się do Abisynji ce lem  zaciągnię­
cia się do wojska cesarza Haśle Selasie, 
A że trudno liczyć na to bez znajomo­
ści języka więc nasz „ryzykant* termi 
nowo zamówił podręcznik języka arab­
skiego.

Nie przesądzamy końcowego wyniku

Lekarzowi-dentyście 
p.  W ładysław ow i D ziu b iń sk ie m u  

Aleja Kościuszki Nr. 25.
Za troskliwą i ofiarną opiekę podczas 
mojej niebezpiecznej choroby składa tą 
drogą najserdeczniejsze podziękowanie 

Wdzięczna pacjen tka  
E ste ra  W a jn tra u b  

  ______  Berka Joseiew icza  7.

E l i k s i r  d oX  „Stomal"
L e k a r z a - D e n t y s t y

M . R O Z Ę N O W I C Z A
do s ta ć  m ożna  w aptekach  i sk ładach  
— — — a p t e c z n y c h  — — —

Zęb$f — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i u n ik ać  

wszelkich partaczy dentyst
K siążeczkę  wyjaśn. tę  kwestję  żywotną, otrzy 
m ać można w ks ięgarniach  lub od autora
Lekarza-Dentysty M, GREJNIECA

w Częstochowie 
u l. M. Marji P a n n y  (II Aleja) 24. Teł. 22-50

Br.  P A W E Ł  B R O N i A T O W S C 1
P O W R Ó C I Ł  

o r d y n u j e  w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e ­
n e r y c z n y c h  o d  8 d o  12 r. i o d  4 do  8 w .  

P a n i e  od g o d z .  12 d o  1.
ul. N. P. M arji 21, I p ię t r o ,  t e l .  18-94

Od ZlfślZ d° w y n a j ę c i a  4 P oico j e  f r o n t o ­we,  s łon ecz ne ,  1 p ię t r o ,  A le ja  
Nr.  10. W i a d o m o ś ć  na  m ie j s c u .

Kupię a p a r a t  f o to gra f i cz ny  na  b łony  6x9, 
W i a d o m o ś ć  w  ad m is t r ac j i  „ S ł o w a 11.

L f l f t J l I i *0 w y n a i e c i a i 4 p o k o j e  z kuchnią 
. .  ̂ f ront ,  z wy go dam i ,  3 poko je  z kuch

n ią  i 3 pok o je  z kuchnią,  z wy g o d am i ,  ofi­
cyna ,  oraz 2 poko je  z kuchnią,  of icyna Wi a  
domoś c  ul. K i l ińsk iego 13, u dozorcy  lub  
ad m in i s t r a t o ra  T. K o e m g h e i t a .

3 DOfCOii 1 3 p o k ° l e 11 piętro,  2T  . I *  P°fc°je U p ię t ro  z^wszelkiemi  wy  
god ami  od z a r az  do w y n a ję c i a  Ale j a  W o l -  
ności  Nr. 13.

I nNl l I gMt l M t r  7nKn e t -7 r> n »  : ^  .

O G Ł O S Z E N I E .
Znoszę wszelkie zarządzenia dotyczące wścieklizny i kon- 

tumacji psów na terenie miasta Częstochowy i uznaję zarazę 
wścieklizny za wygasłą w dniu 31.V11.1935 r.

Starosta ( —) B. Rogowski.

zamierzonej eskapady, która jeśli nawet 
i spali na panewce, to pozostawi w 
dodatnim wyniku znajomość jednego z 
najstarszych języków świata.

Udogodnienia dla pasażerów.—
Dyrekcja PKP. zawiadamia, że w razie 
braku miejsc w wagonach i niemożnoś  
ci zwiększenia składu pociągu, podróż­
ni będą umieszczani w przedziałach 
klasy 1 i II ej po 8 osób i w przedzia­
łach klasy 111-ej po 10 osób.

Zatrzymanie przemytu. W dniu 
1 sierpnia b.r. na szosie, prowadzącej 
z Ostrów do Częstochowy, straż gra­
niczna zatrzymała 29 letniego Augusty­
na Umlaufa, mieszkańca wsi Sadów  
(pow. łubiiniecki).

Zatrzymany miał wszystkie kiesze­
nie naładowane paczkami z kam ienia­
mi do zapalniczek. Ogółem znalezio­
no 4 klg. kamieni, wartości około 500 
złotych.

(Jmlauf nie jest nowicjuszem na 
polu przemytu i na tern tle miał już 
dość liczne zatargi ze sprawiedli­
wością.

Dochodzenie wykazało, że przemyt 
przenaczony był dla kupców często ­
chowskich.

Bójka. Na tle zadawnionych pora 
chunków osobistych wynikła wczoraj 
bójka pomiędzy mieszkańcami bara­
ków Józefem Skowronem a Ignacym  
Kosińskim. W czasie bójki Kosiński 
uderzył przeciwnika kamieniem w g ło ­
wę, zadając mu lekkie uszkodzenie  
ciała.

. -.7 i------- “
„  t r z e b n a  za raz .  Zg łoszenie o-

sobiste.  Bar  L i t e rack i ,  Aleja  43.

Kradzież w Teatrze Miejskim
W ubiegły piątek o godz. 11 -ej w nocy 
jakiś niewykryty dotąd sprawca niepo­
strzeżenie zakradł się do foyer Teatru 
Miejskiego i skradł rower f o?ostawior,y 
tam na chwilę przez rekwizytora teetral 
nego Władysława Pabjasza, zamieszkałe­
go przy ul. Iglastej 12.

n ie z a p r z e c z o n e  z a le t y  
d r z e w n e g o  b o d o w n lc tw a .

Drzewne budownictwo mieszkaniowe 
rozwija się od dłuższego czasu znako­
micie w krajach tak zamożnych i kultu­
ralnych, jak Anglja, Szwecja, Norwegja, 
Szwajcarja, Kanada i Stany Zjednoczo­
ne A . P .  W krajach tych około 50 proc. 
ludności mieszka w domach drewnia­
nych. Również w Niemczech w ostat 
nich latach wzrosło znacznie zaintere­
sowanie budownictwem drzewnem. —  
W Polsce kwestja ta od paru lat nabie­
ra poraź wtóry (pierwszy raz przy odbu 
dowie kraju po zniszczeniach wojen­
nych) wielkiego znaczenia spowodu roz­
budowy miast i konieczności dostarcza­
nia możliwie tanich mieszkań szerokim 
rzeszom ludności średnio zamożnej i 
biednej. Najbardziej dzisiaj cenną zale­
tą budownictwa drzewnego jest jego ta­
niość. Wynika ona nietyifco z niskiej 
ceny materjału drzewnego ale też z in­
nych właściwości drewna, jako budulca. 
Ściany drewniane zajmują znacznie 
mniejszą powierzchnię zabudowaną (o- 
koło 10 proc), aniżeli ściany hp. muro­
wane, zajmujące około 28 proc. powierz 
chni. Pod lekki dom drewniany potrzeb 
ny jest bez porównania słabszy funda­
ment. Cyfrowo dom drewniany jest 20

30 proc. tańszy od domu murowa­
nego tej samej kubatury

Poza taniością budownictwo drzewne 
ma inne poważne zalety. Ściany drew­
niane, odpowiedniej grubości, są ciepło 
chronne, są przewiewne, nie zawierają 
wilgoci, a zatem są zdrowsze od ścian 
z innych materjałów budowlanych.

Wreszcie łatwość obróbki drewna, 
daje możność nowych rozwiązań, szcze­
gólnie wnętrz, w duchu nowoczesnej 
wygody i wyglądu estetycznego.

Poważnie również wpływa na pota­
nienie budowy możliwość szybkiego za­
mieszkania budynku oraz jego wykoń­
czenia. Biorąc pod uwagę, że większość 
małych domów budują ludzie niezbyt 
zamożni, sprawa Oszczędzania komor­
nego, które trzeba płacić za mieszkanie 
własnego domu, ma poważny wpływ na 
wybór systemu budowy. W końcu nie­

Prezentujemy jedenastkę piłkarską 
mistrza województwa Kieleckiego 

— Brygady.
Tegoroczne mistrzostwa piłkarskie 

rundy wiosennej ki. A tut. podokręgu, 
trzymały wszystkich do ostatniego na­
wet meczu w niepewności komu przy­
padnie zaszczytny tytuł mistrza tut. pod 
okręgu i dalsze reprezentowanie w grach 
międzygrupowych okręgu Przypadł on 
zasłużenie Brygadzie, która jest bez­
względnie najlepszą i najbardziej wy­
równaną drużyną w podokręgu.

Największa siła Brygady to trio o- 
bronnes

Krzyk zajmuje stanowisko bramkarza. 
Jest bramkarzem o wysokiej technice, 
szybko się orjantującym. W ostatniej fa 
zie gier jest w świetnej formie. Gra w 
Brygadzie pierwszy rok Wychowankiem 
jest czeskiej drużyny.

Obrona: Głowacki — Głogowski to
bezwzględnie najlepsza para w okręgu 
kieleckim.

Pierwszy jest wychowankiem Często 
chowskiego KI. Sp. Rozpoczął swoją kar 
jerę piłkarską w drugiej drużynie, szyb­
ko jednak awansując do pierwszego ze­
społu na stanowisko pomocnika. Rokuje 
świetne nadzieje Gra w Brygadzie od 
czasu połączenia Częst. KI. Sp.

Głogowski jest wychowankiem RKS. 
Widzew (Łódź), jest graczem technicz­
nie i taktycznie opanowanym. Jest on 
bezwzględnie bardzo cennym nabytkiem 
dla Brygady Zaliczyć go należy do czo­
łowych graczy tej drużyny, w której gra 
pierwszy rok.

Pomoc: Kieszczyński — Mosz —  
Lach, zajmuje drugie miejsce w zespole.

Kieszczyński jest wychowankiem Czę 
stochowskiego Kl. Sp. Rozpoczął swoją 
karjerę w trzeciej drużynie z awansem  
do drugiej i pierwszej drużyny. Jest on 
najlepszym technicznie i taktycznie gra­
czem w drużynie. W Brygadzie gra rów 
nież od przyłączenia Częst. KI. Sp.

Mosz jest b. graczem KS. Brzeziny 
Śląskie. Cechuje go wielka pracowitość 
w czasie gry i szybkość. W Brygadzie 
gra pierwszy rok. Zaliczyć go należy do 
czołowych pomocników tut. okręgu.

Lach — wychowanek Częstochow­
skiego Kl. Sp. Rozpoczął swoją karjerę 
piłkarską w drugiej, awansując z cza­
sem do pierwszej drużyny jako obroń­
ca. Obecnie przyswaja sobie grę pomoc 
nika i gdyby postarał się podawać piłkę 
więcej przyziemnie, bezwzględnie byłby 
i dobrym pomocnikiem. W Brygadzie 
gra od połączenia CKS.

Napad: Florjan, Hadzik, Polak, Hei­
ne II, Kzczechla jest najsłabszym pun­
ktem mistrza okręgu.

Florjan jest wychowankiem KS. P o­
goń Nowy Bytom. Gra na lewem skrzy­
dle. Przechodził spadek formy, lecz o- 
becnie uwidacznia się u niego poprawa 
formy. W Brygadzie gra drugi rok.

Hadzik — wychowanek Amatorskie­
go Kl. Sp. (Chorzów). Rozpoczął grę w 
junjorach, awansując jednak szybko do 
starszej drużyny na stanowisko lewego  
łącznika, na którem gra również i w 
Brygadzie. Jest on graczem pracowitym, 
strzały ma niebezpieczne, dobry techni­
cznie, lecz słaby taktyk. Gra w Bryga­
dzie drugi rok.

Polak jest wychowankiem Amator­
skiego Kl, Sp. (Chorzów). Rozpoczął kar 
jerę piłkarską w junjorach, awansując 
do starszego zespołu b. szybko. Gra na 
stanowisku kierownika napadu. Cechuje 
go wielka pracowitość, technika i szyb­
ka orjentacja. Jest on bezwzględnie du­
szą napadu. Gra w Brygadzie drugi 
rok.

Haine II jest wychowankiem Bryga­
dy. Rozpoczął grę w zespole junjorów. 
W 1934 roku wchodzi do pierwszej dru 
żyny, W polu słaby, natomiast pod bram

ką dość przytomny. Forma je«0 u . 
zmienna. Gr. on n .  prawy ' 8, H o  
Dysponuje on niebezpiecznym st S >  

Szczechla — wychowanek r  ,  ̂
kiego KI Sp. Poprzednio gr.l  „*& ?*•  
mocy, obecnie na prawem . k m ?  
Gracz o zmiennej formie. Ni- « i 
swojego stanowiska, jest jednak o r , . '*  
ambitnym. W Brygadzie gra

zależność budowy z drewna od pór ro­
ku zwiększa wartość drewna, jako bu­
dulca.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

W niedzielę 4 bm. na stadiom. 
Marsz. J. Piłsudskiego ul. P u f f i n  
odbędzie się decydujące spotkani* 
karskie o mistrz, podgrup kl. B I
a  -5 — 4 C —----------_ 1 X 7  l/r»*r ' ' IfiK:

pił-
o godz 15 grają IV KSM. -1  rj.ij
Ond-7 17 . Ć D . J  .. , w> a Ogodz. 17 Korona (Radomsko) — hA °  
ach (Radomsko). Spotkania ze wzoleH 
na wyłonienie mistrzów, zapowiadająT 
b. interesująco.

Kaes.

Di » SO&Olę w SSIDBZif mili' 
Koncert harmonistów
w sobotę o godzinie 5-ej i w nie. 
dzielę od godz. 3-ej po popołudniu 
Ogród odpowiednio oświetlony,
— C E N Y  P R Z Y S T Ę P I E .

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

k --a s y s t. w o l. o d d z . chirurg, 
n k a d e m ji  S to m a to lo g ic z n e j w Warszawie.

Przyjmuje od godz. 9 — 1 i od 3 -  7. 
u l  M. Panny M arji 2 1 . Ti. I8-94.

Z RADOMSKA.
— Głosujący do Sejmu winni 

sprawdzić listy wyborców. W dniach 
od 7 do 14 bm zostaną wywieszane w 
poszczególnych komisjach obwodowych 
spisy wyborców, do sprawdzania przez 
głosujących. Obowiązkiem każdego 1 

głosujących jest sprawdzić, czy nazwi­
sko jego zostało umieszczone w spi- 
sach.

— Delegaci do zgromadzenia o- 
k ręgow ego z Izby Rzemieślniczej
W Łodzi. Na plenarnem zebraniu Izby 
Rzemieślniczej w Łodzi wybrano w dniu 
1 b. m. delegatów do zgromadzenia 0- 
itręgowegc. Z Radomska powołano p. 
M. Swiderskiego, radcę izby i p. J r̂ó 
lika, przedsf. cechu fryzjerów.

— Posiedzenie Rady M iejskiej.
W dniu 7 bm. (środa) odbędzie się Pe 
s iedzenie Rady Miejskiej, na którem 
m. in. ma być omawiana sprawa zini> 
ny ulic między miastem a T-wem Me- 
talurgicznem, oraz odpowiedź Z a r z ą d u  
miasta na zgłoszone w swoim czas'e 
wnioski przez, radnych klubu m ie sz c z a ń ­
skiego.

— „Przepióreczka" w .Klnemlej
We wtorek dnia 6 bm- wystąpi w »*”' 
n em ie” zespół teatru łódzkiego z 5'8*' 
tową komedją Stefana Żeromskiego^*- 
„Przepióreczka”. Bilety w  cenie [ 
gr. do 3 zł. są do nabycia w basie 
kina. ,

— Wykorzystała nieobecni 
b ra ta . Jerzy Jurczyk we wsi Pacie*20 
wy, gm. Konary zgłosił policji, ie * 
dniu 30 lipca, jego siostra Walerją  ̂
bańczyk w czasie  jego n i e o b e c n o ś c i  

domu wykradła mu świnię i p° ze*)icu' 
zabrała do siebie. ,u

Po przeprowadzonem dochodźen 
policja skierowała akt oskarżenia 
sądu grodzkiego w Pławnie.

— 3 krowy zabite przez PoCl$
tow arow y. W dniu 30 lipca o 9°a  ̂
nie 11 m. 17 na 214 kim zostały 
bite przez towarowy, idący z 1 0- 
chowy do Kłomnic, 3 krowy przê . ,1 u w y  Li v7 niuiiii.ii,  r\ 1 vv 7 r

dzące przez tor kolejowy. Krowy te, ^
rych wartość poszkodowany oblicza^
sumę 500 zł., były własnością rtn; rnŁjnV
Urbaniaka ze wsi C h o r z e n ic e ,  S*11 
Rzeki.

— Kradzież bielizny re stry^JJ 
bóżnicy w Pławnie. Hjdli Za|d.
Pławnie, skradziono ze strychu b°z ^  
bieliznę pościelową, damską i 111 
wart. 195 zł. ,

Zawiadomiona policja wszczep  
chodzenie, celem ujęcia sprawców 
dzieży.
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llo trzeba zdusić 
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Proces „Królowej Ukrainy"*
zarodKu.

tV ostatnich c z a s a c h  p o rw a n o  w P o l  
pięcioro d z iec i .  „ K id d n a p e r s tw o ” 

*ce ^ 'p rz e n ie s io n e  ze  s to s u n k ó w  a -

ŻVWrvMskich> s z e rz y  S' ę  W PoLsce w
J ó b  zastraszający.
Ostatnio p o rw a n o  w W a r s z a w ie  z o- 
j gaSkiego 4 - le tn ie g o  J a n u s z k a  S k a l  

7 tygodniową C h a ję  S u r ę  S ap ir -  
tain'z ogrodu K ra s iń s k ic h ,  8  l e tn ią  

’ ruie-Surę S ta ro św ie c k ą  z S i e d l e c  z u- 
I v Pawiej 50 w W a rsz a w ie ,  4 - l e tn ie  
1 Stasia Rawskiego z R a d o g o s z c z y  p o d  
M i l ą  i 4-letnią W a n d z ię  L a c h  w  No- 

Targu pod K ra k o w e m  
Kilka lat te m u  o h y d n y  z b r o d n ia r z  

„orwal z parku U ja z d o w s k ie g o  w W a r ­
szawie córeczkę a m ę r y k a ń s k ie g o  dyplo  
maty również w c e l a c h  o k u p u .

jak widzimy w ięc ,  w y p a d k i  p o ry w a ń  
dzieci w Polsce m n o ż ą  s i ę  o s t a tn io .  
Tylko b. surowe kary ,  w y m ie r z a n e  p r z e z  
sądy za „b id d n ap e rs tw o ” m o ż e  s z e r z ą c e  
się zlo zdusić w z a ro d k u .

Wilcze bilety.
Ministerstwo o ś w ie c e n ia  o g ło s i ło ,  że  

trzech uczniów p a ń s tw o w e g o  g im n a z ju m  
ruskiego w K ołom yi:  Ig o r  R u d e w sk i ,  J a  
rosław Jawny i O m e l ja n  K o ł te k  z o s ta l i  
usunięci ze w szys tk ich  s z k ó ł  p o l s k ic h  w 
państwie polskiem.

NiezwyKłe samobójstwo 
zrujnowanego Kupca.

Przed kilku ty g o d n ia m i  d o k o n a ł  z a ­
machu samobójczego w o ry g in a ln y  s p o ­
sób handlowiec z W a rsz a w y ,  4 5 - le tn i  
Karol Fuks. W y n a ją ł  on  ł ó d k ę  i w y je ­
chawszy na ś ro d ek  W isły, p o s t r z e l i ł  s ię  
z rewolweru w sz y ję  D e s p e r a t a  z a u w a ­
żyli przejeżdżający k a ja k o w c y ,  k tó r z y  
przywieźli go do b rz e g u ,  s k ą d  o d s ta w io  
no go do szpitala. M im o u s i ln y ch  ż a b ie  
gów lekarzy, Fuks z m a r ł  w e  c z w a r te k .

Zmarły Fuks b y ł  p r z e d s t a w i c i e l e m  
niemieckich fab ryk  m a sz y n .  O s ta tn io  
przeprowadził k ilka t r a n z a k c y j ,  i n s t a lu ­
j e  wiele maszyn w P o ls c e ,  lecz  p r z e d ­
siębiorstwa, k tó re  m a s z y n y  z a k u p iły ,  
przeważnie zb a n k ru to w a ły .  W o b e c  w id ­
ma ruiny, Fuks p o p e łn i ł  s a m o b ó js tw o .

Uwięziony egzeKutor 
sKarbowy.

Do biura g m i n y  w y zn a n io w e j  żydów  
J*lel w Przemyślu p rz y b y ł  p o  g o d z in a c h  
Rzędowych e g z e k u t o r  s k a rb o w y  i zażą -  

a żapłacenia z a l e g ł e g o  p o d a tk u  o d  n ie  
pUC 0m°ści w k w o c ie  k i l k u s e t  z ło ty c h ,  

onieważ w b iu rze  z n a jd o w a ł  s i ę  ty lko  
, zny' J1*6 m o ż n a  b y ło  u s k u t e c z n i ć  za 

wówczas e g z e k u t o r  z a g r o z i ł  o- 
C2v)Clem .^8Sy Prz e z  ś lu s a r z a  i o ś w i a d -  

< zs nie u s tą p i  z b iu r a  d o p ó k i  sp ra -  
l  Jlle 20stan ie  z a ła tw io n a .  W o ź n y  z a m  
D0 ®§zekutora w  b iu rz e  i u d a ł  s i ę  n a  
t4j U, IWa,n‘e P r e z e s a .  E g z e k u to r  k o rzy s  
Drze/ fęi w b iu r z e  z a d z w o n i ł  d o  
było dL?* « b ° w e g °  o p o m o c ,  s k ą d  przy 
egz,L , h u rzędn ików , k tó rz y  u w o ln i l i  
ł» l U ora |  w r a z  z  n im  z a ł a d o w a l i  c a -
rzt'duS\ i? S1’0 trw a^  * w yw ieź li  ją  d o  U- 

1 . '-’Karbowego.

Chera utopiła się
tysfw wannie szpitalnej.

w w y p a d e k  w y d arzy ł  s ię
pf a u zydow skim  w W a rsz a w ie ,  

la teo0~ dwoma ty g o d n ia m i  d o  s z p i ta -  
QoldSerii przyw iez iono 1 6 - le tn ią  C h a ję  
chn\, , / ? '  D ziew czyna  s t o j ą c  p rzy  ku- 
> do’inJ  a g a rn e k  z w rz ą c y m  r o s o ł e m  

\VOZo ^ ś l n y c h  p o p a r z e ń .
PrzygotQIai G o ldsen ig  m ia ł a  s ię  k ą p a ć ,  
aię dziew an° w a n n ę  i p o z o s ta w io n o  sa* 
^°niewa2 °Zyn§ w  p o k o ju  k ą p ie lo w y m . 
°puszCzaj pf2«z d łu ż s z y  c z a s  c h o r a  n ie  
Opukano a7P° ^ ° ' u k ą p ie lo w e g o ,  p r z e to  
Wał. Kje ,' ^  Pokoju n ik t  s i ę  n i e  od zy -  
St"'ierdz j /  s | Uz4 c a  w e s z ła  d o  ła z ie n k i  
‘Lie nje a> Ze G o ld s e n ig  l e ż a ła  w  wo,

^atvcbẐ t0 m n a ’ ^ e z  o z n a b życ ia .
*t<Sry stu,. z a w ia d o m io n o  l e k a r z a ,

Wldoc r,d*łl ś m i e r ć ‘ 
y'r<5ciła GZ! r e G o ld se n ig  j e s z c z e  n ie  po- 

on* l50wioie z d r o w ia  po  w y­
mogła lta!.1Zen’a * by ła  z b y t  s ł a b a ,  aby
, W D e^86- s*ę ^ e z  ° P le k i .

obwili s i ł y  o p u ś c i ły  ją  i

. Słulba® Ut0piła si<? w w a n n ie -
łSMęta j Z° ^ r a b d o z o r u  b ę d z i e  po- 

0 o d p o w ie d z ia ln o ś c i  k a r n e j .

( K o r e s p o n d e n c j a  w ła s n a ) .
P a r y ż ,  w l ipcu .

P r z e d  XVI Izbą  K a rn ą  w P a r y ż u  r o ­
z e g r a ł  s ię  w ty c h  d n i a c h  e p i lo g  w ie l ­
kiej k o m e d j i  d z ie jo w e j ,  k t ó r a  z a p o c z ą t ­
k o w a n a  p r z e z  „ h e t m a n a ” U kra iny  S k o -  
r o p a d z k ie g o ,  z n a l a z ł a  sw ój d r a m a t y c z ­
ny p r z e b ie g  p o d  L w o w e m  i K ijo w em  i 
k tó r a  d o t ą d  m ą c i  c o  s ł a b s z e  um ysły ,  
ł u d z ą c e  s ię  m i r a ż a m i  „ D z ik ic h  P ó l ” .

K o c h a n k a  o p e r e tk o w e g o  p r e t e n d e n t a  
d o  t r o n u  u k ra iń s k i e g o ,  a r c y k s i ę c i a  W il­
h e lm a ,  z n a n e g o  p o d  o k r e ś l e n i e m  W a s y ­
la  W y szy w an e g o ,  P a u l e t t e  C o u y b a ,  s k a ­
z a n ą  z o s ta ł a  za  o s z u s tw a  n a  3  la ta  w ię  
z i e n ia ,  z z a w ie s z e n i e m ,  je j  k o c h a n e k  o- 
t r z y m a ł  z a o c z n y  w yrok  o p ie w a ją c y  na  5  
l a t  w ię z ie n ia  i 2  0 0 0  f r a n k ó w  grzyw ny . 
A rc y k s ią ż ę  W i lh e lm ,  w d a l sz e j  linji 
w n u k  c e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a ,  j e s z ­
c z e  w p ie rw sz y m  r o k u  w o jn y  św ia to w e j  
o t r z y m a ł  o d  s w e g o  k ró le w sk ie g o  d z i a ­
d a  z a p e w n ie n ie  o b ję c ia  t r o n u  u k r a i ń ­
sk iego .  P o  s k o ń c z o n e j  w o jn ie ,  n ie  b e z  
w y d a tn e j  p o m o c y  d y p lo m a c j i  a u s t r j a c -  
k ie j W i lh e lm ,  p o d  n a z w ą  W asyla ,  k tóre*  
m u  ze  w z g lę d u  n a  je g o  z a m i ło w a n ie  do  
b o g a to  s z a m e r o w a n y c h  u n ifo rm ó w  n a ­
d a n o  ż a r to b l iw y  ty tu ł  W y szy w an e g o ,  za 
i n s c e n i z o w a ł  o k u p a c j ę  L w ow a p rz e z  U> 
k ra iń c ó w ,  k tó ry m  r o je n i a  a m b i t n e g o  i 
n i e u d o ln e g o  k s ię c i a  p r z e w r ó c i ły  w g ł o ­
w ie .  P o  z l ik w id o w a n iu  u k r a iń s k ie g o  e 
p iz o d u  w n o w o c z e s n e j  h is io r j i ,  k s ię ż e  
w y je c h a ł  d o  P aryża ,  tu  p o z n a ł  s i ę  z u -  
r o c z ą  P a u l e t t e - O l i m p i a  C o u y b a  i z a w a r ł  
z  n ią  m o r g a n a t y c z ń e  m a łż e ń s tw o .  M im o 
w ie lk ic h  p r z e o b r a ż e ń ,  k tó r y m  u le g ła  
m y ś l  p o l i ty c z n a  E u ro p y ,  k s ią ż ę  i je g o  
k o c h a n k a  c ią g le  j e s z c z e  w ie rzy l i  w m o ­
ż l iw o ść  o b ję c ia  t r o n u  u k ra iń s k ie g o .  W ia 
r ę  t ę  p o d s y c a ł a  w o s t a tn im  c z a s ie  r o z ­
w i ja ją c a  s i ę  w n ie n o to w a n y c h  d o ty c h ­
c z a s  r o z m i a r a c h  p r o p a g a n d a  u k r a iń s k a ,  
k tó r a  w n i e o r j e n tu j ą c e j  s i ę  d o s t a t e c z n i e  
w r e a ln y m  u k ła d z i e  s i ł  w E u ro p ie  
w s c h o d n i e j  u m y s ła c h  z a c h o d n i c h  w z b u ­
d z ić  z d o ła ła  p r z e k o n a n ie  o „ w ie lk ie j  r o ­
li d z ie jo w e j  u k r a iń c ó w .”

W  ty c h  w a r u n k a c h  b r e d n ie  W a sy la  
W y szy w an e g o  i je g o  o to c z e n ia  o  m o ż l i ­
w o śc i  r y c h łe g o  o b ję c ia  t ro n u  w Kijowie 
c z y  bo d a j  L w ow ie  (l!) z n a jd o w a ły  c h ę t ­
n y c h  i ł a tw o w ie r n y c h  s łu c h a c z y ,  k tó rzy  
p r z y s z ł e m u  „k ró lo w i  f a n t a s ty c z n e g o  m o  
c a r s t w a ” m a ją c e g o  tw o r z y ć  p o m o s t

m ię d z y  k u l tu r ą  z a c h o d u  i w s c h o d u  (po- 
ś m ie jm y  s ię ,  p r z y ja c ie le ! )  ja k  to  z a p e ­
w n ia ły  z e m f a z ą  n i e k tó r e  o rg a n y  u k r a ­
iń sk ie ,  c h ę t n i e  u d z i e la l i  z a p o m ó g  na  
p r z e t r w a n ie  c i ę ż k ic h  c z a s ó w  w n a d z ie i ,  
że  p rz y sz ły  w ła d c a  „ w ie lk i e j  U k ra in y "  
w y n a g ro d z i  i c h  z a  to.

W t e n  s p o s ó b  m o r g a n a ty c z n a  p a ra  
p r o w a d z i ć  m o g ła  w P a r y ż u  w y s ta w n y  
t r y b  życ ia .  K re d y t  m ie l i  o tw a r ty .  D o ­
s ta w c y  n a  k a ż d e  sk in ie n ie  o c h m is t r z a  
„ k s i ą ż ę c e g o  d w o r u ” d o s t a r c z a l i  w s z y s t ­
k ie g o  c z e g o  z a p r a g n ę ł a  je j  k s i ą ż ę c a  wy 
so k o ść .  W r e s z c i e  p r z e b r a ł a  s i ę  m ia r k a  
c ie rp l iw o ś c i .  D o s ta w c y  w s z e lk i c h  k a te -  
gory j i w ła ś c i c i e l e  h o te ló w ,  n ie  m o g ą c  
s ię  d o c z e k a ć  u r e g u lo w a n ia  r a c h u n k ó w  
id ą c y c h  w  g r u b e  t y s i ą c e ,  zw ró c i l i  s ię  
d o  p r o k u r a to r a  z e  s k a rg ą  o o s z u s tw o .  
Ma ła w ie  o s k a r ż o n y c h  z a s i a d ł a  j e d y n ie  
P a u l e t t e  C o u b y ,  gdyż  r y c e r s k i  je j  ko ­
c h a n e k  w o la ł  u n ik n ą ć  p rz y k re g o  t ł u m a ­
c z e n ia  s ię  p r z e d  p r o k u r a t o r e m  i z a w c z a  
s u  s p a k o w a ł  s w e  k s ią ż ę c e  m a n a t k i ,  w y­
n ió s ł  s ię  g d z ie ś  n a  A zory  czy  te ż  b o d a j  
t a m  g d z ie  p ie p rz  ro ś n ie .

W  c z a s i e  p r z e s ł u c h a n i a  ś w ia d k ó w  
w ysz ły  n a  ja w  f a n t a s t y c z n e  r z e c z y .  0 - 
k a z a ł o  s ią ,  że  P a u l e t t e  C o u y b a  b y ła  w 
r ę k a c h  a r c y k s ię c ia  j e d y n ie '  p r z y n ę tą  d la  
ł a tw o w ie r n y c h  m ie s z c z a n  p a r y s k ic h ,  k tó  
ry ch  z a c h w y c a ła  s w e m i  o p o w ia d a n ia m i  
o b l is k ic h  s to s u n k a c h ,  ł ą c z ą c y c h  ją  
r z e k o m o  z n a jw y b i tn ie j s z y m i  m ę ż a m i  
s t a n u  w e  F ra n c j i .

K s ią ż ę  W asy l z e  sw ą  k o c h a n k ą  u r z ą ­
d z a ł  w s p a n i a ł e  p r z y ję c ia  w n a jw y tw o r  
n ie j s z y c h  h o te l a c h  p a r y s k ic h ,  n a  k tó r y c h  
m . in . b y w ali  w y żs i  w o jskow i,  z w o le n ­
n ic y  r e s t a u r a c j i  H a b s b u r g ó w .

W ś ró d  p o s z k o d o w a n y c h  p r z e z  k s i ę ­
c ia  W a sy la  i je g o  k o c h a n k ę  z n a jd u je  
s i ę  p e w ie n  g e n e r a ł  f r a n c u s k i  o r a z  p e ­
w ien  d y p lo m a ta ,  k tó ry  b y ł  d e l e g a t e m  n a  
k o n f e r e n c j i  p o k o jo w e j  w W e r s a lu .

S a la  s ą d u  p a r y s k ie g o  b y ła  ja k g d y b y  
w y p u k łe m  z w ie r c ia d łe m ,  w k tó r e m  o d ­
b i ł  s ię  ca ły ,  t r a g ic z n y  c h w i la m i ,  k o m iz m  
k w e s t j i  u k r a iń s k ie j ,  t e j  n a j n i e b e z p i e c z ­
n ie j s z e j  m g ła w ic y  h is to ry c z n e j ,  k tó r a  w 
m ia r ę ,  ja k  z b l iż a  s ię  c h w i la  d e c y d u j ą ­
c y c h  p r z e o b r a ż e ń  w ś w ię c ie ,  t u m a n e m  
o d  „D z ik ic h  P ó l ” id ą c y m  z a w ie w a  m ó ­
zg a m i n ie k tó r y c h  po l i tyków  e u r o p e js k ic h  
n ie ty lk o  w P a r y ż u .

Gzy Lusitania miała armaty i złoto?
O d  20  tu  la t  d a r e m n ie  u s i ło w a l i  hi 

s to ry c y  o d p o w ie d z ie ć  n a  t r u d n e  py te n ie :  
Czy „ L u s i t a n i a ” w c h w il i ,  gdy  z o s ta ła  
z a to p io n a  p r z e z  n ie m ie c k ą  łó d ź  po d w o d -  
p o d w o d n ą  U 2 0 ” , b y ła  w y p o sa ż o n a  w 
a r m a ty ,  czy  m ia ła  n a  sw y m  p o k ła d z ie  
a m u n ic j ę  i b ro ń ,  czy  r z e c z y w iś c ie  w io ­
z ła  do  Anglji  z ło to ,  w a r to ś c i  m il jo n a  
f u n tó w  s z te r l in g ó w ?

E k s p e d y c ja  „ O p h i r “, k tó r a  p o d ję ła  
o s ta tn io  p r a c e  d la  w y ło w ien ia  , Lusi-  
t a n j i "  b ę d z ie  m o g ła  p r a w d o p o d o b n ie  wy 
ja ś n ić  t a j e m n ic ę  te g o  o k r ę tu  i o d p o w ie ­
d z i e ć  n a  w sz y s tk ie  p o w y ż sz e  p y ta n ia .  
W ś ró d  n u rk ó w  w c h o d z ą c y c h  w s k ła d  wy 
p raw y  „ O p h i r " ,  z n a jd u je  s ię  b. s t e w a r d  
„ L u s i t a n j i "  R o b e r t  C h iso lm .  P r z y p a d e k  
c h c i a ł ,  że  c z ło w ie k  t e n  w y s z e d ł  n a  p o ­
k ła d  o w e g o  t r a g i c z n e g o  p o p o łu d n ia  w 
m a ju  1915  r. i ż e  w z ro k  je g o  p a d ł  n a

ja k iś  pod łu ż n y  p r z e d m io t ,  k tó ry  z w ie lką  
s z y b k o ś c ią  zb l iż a ł  s i ę  d o  o k r ę tu  „ L u s i ­
t a n ia " .  R o b e r t  C h is o lm  p rz y w o ła ł  j e d ­
n e g o  z m a ry n a rz y  i r z e k ł  d o ń :  „ P r z y ­
p a t r z  s ię  d o b r z e . . .  m o ż n a b y  p r z y p u s z ­
c z a ć ,  że  to  j a k a ś  t o r p e d a . . . "  W c h w ilę  
p óźn ie j  s z a le n ie  s i lny  w s t r z ą s  d a ł  s ię  
s ię  o d c z u ć  n a  c a ły m  o k r ę c ie  „ L u s i t a ­
n ia " .

S t e w a r d  C h iso lm  p a d ł  n a  z ie m ię .  
G d y  p o te m  p o w s ta ł ,  z a u w a ż y ł ,  że  o k rę t  
n a g le  ja k b y  p r z e w r ó c i ł  s ią  n a  bo k .  N a 
gó rn y m  p o k ła d z ie  d o s t r z e g ł  C h is o lm  zna  
n e g o  a m e r y k a ń s k ie g o  m i l jo n e r a  V ande r-  
b i ld ta :u s i ło w a ł  on  r a to w a ć  ja k ą ś  k o b ie tę  
k tó ra  d o s ta ła  a t a k u  h is t e r j i .  V a n d e r b id t  
z a p o m n ia ł  p r z y te m  o r a to w a n iu  s ie b ie  
s a m e g o .  U to n ą ł ,  a w r a z  z n im  1195 
o s ó b  (w te rn  3 8 5  k o b ie t  i d z ie c i )  z n a l a ­

z ło  s t r a s z n ą  ś m i e r ć  w n u r t a c h  o c e a n u

Największy fałszerz pieniędzy lat ostatnich.
O s ta tn io  p o l ic ja  w N ow ym  J o r k u  a- 

r e s z to w a ła  49  l e tn ie g o  W ik to ra  L us t iga ,  
k tó ry  p o c h o d z i ł  z P ra g i ,  a m i a ł  Opinję 
n a jw ię k s z e g o  f a ł s z e r z a  p ie n ię d z y  w  o- 
s t a tn i c h  la ta c h .  P rz y  L u s t in ie  z n a le z io n o  
i s k o n f i s k o w a n o  f a ł s z y w e  b a n k n o ty  w a r ­
to ś c i  5 2 .0 0 0  d o la ró w .  P o z a t e m  z n a le z io  
no  u n ie g o  w ie le  p rz y rz ą d ó w  do  f a ł s z o ­
w a n ia  b a n k n o tó w .

W ik to r  L u s t ig  ro z p o c z ą ł  s w ą  a w a n ­
t u r n i c z ą  k a r je rę ,  gdy l ic zy ł  z a le d w ie  l a t  
18. N ie j e d n o k r o tn ie  w ó w c z a s  ju ż  a r e s z ­
to w a n o  go n a  k ró tk i  c z a s  w P r a d z e  za  
o s z u k a ń c z e  w e k s le  i k r a d z ie ż  b iż u te r j i .  
G d y  L u s t ig  m ia ł  l a t  22  i b y ł  u r z ę d n i ­
k i e m  p e w n e j  f irm y  w ie d e ń s k ie j ,  p o w z ią ł  
p la n  o k r a d z e n ia  sw eg o  p ra c o d a w c y  i u- 
c i e c z k i  d o  A m eryk i  z e  sw y m  b r a t e m .  
W r. 1913  s k r a d ł  L us t ig  p e w n e m u  C z e ­
c h o w i  w P a ry ż u  w ię k s z ą  go tó w k ę .  W  r. 
1929  a r e s z t o w a ł a  go  z u p e łn i e  n ie o c z e k i  
w a n ie  p o l ic ja  p a ry sk a .  D w u  in s p e k to r ó w  
po l ic j i  p r z e p ro w a d z i ło  o b ł a w ę  i p o d c z a s

te g o  w p a d ł  łm  p r z y p a d k ie m  w  o k o  ja k iś  
c z ło w ie k ,p o d a ją c y  s ię  z a  M ac S h e r r y ’ego  
z F ilade lf j i .

A re s z to w a n o  t e g o  p o d e j r z a n e g o  c z ło ­
w ie k a  i p rz e p ro w a d z o n o  u  n ieg o  r e w iz ję  
d o m o w ą ,  p o d c z a s  k tó re j  s k o n f i s k o w a n o  
d u żą  i lo ś ć  f a łs z y w y c h  c z ek ó w ,  w ie le  
fa łs z y w y c h  d o w o d ó w  o s o b is ty c h ,  tu d z ie ż  
ca ły  m a t e r j a ł ,  p rzy g o to w a n y  d o  f a ł s z o w a  
n ia  p a s z p o r tó w  i p a p ie ró w  w a r to ś c io ­
w ych .

D a ls z e  ś l e d z t w o  w y k a z a ło ,  że  ow ym  
r z e k o m y m  M a c  S h e r r y  b y ł  p o c h o d z ą c y  
z P ra g i  W ik to r  L u s t ig  i ż e  b y ł  o n  j e d ­
ny m  z n a jc z y n n ie j s z y c h  c z ło n k ó w  b a n d y  
g a n g s te r ó w  „ C h ic a g o  B a n k " ,  k tó r a  z a j ­
m o w a ła  s ię  k r a d z ie ż a m i ,  o s z u s tw a m i  i 
p r z e m y te m  a lk o h o lu .

W  r. 1933  p u ś c i ł  L u s t ig  w  o b ie g  d u  
żą  i lo ś ć  f a ł s z o w a n y c h  a m e r y k a ń s k ic h  
b a n k n o tó w .  P o d c z a s  sw e j  d z i a ła ln o ś c i  
za  o c e a n e m  w y s tę p o w a ł  p o d  r o z m a i te m i  
n a z w is k a m i .  W a m e r y k a ń s k i m  św iecie

p r z e s t ę p c ó w  b y ł  L u s t ig  o s o b i s to ś c i ą  b a r  
d zo  c z y n n ą  i z n a n ą .

W ie lo k r o tn ie  a r e s z to w a n o  go  i k a r a ­
no .  P o l ic j a  k r y m in a ln a  w P r a d z e ,  u s t a ­
liw szy  r o z m a i t e  s z c z e g ó ły  z ż y c ia  L u ­
s t ig a ,  p o w ia d o m i ła  o te rn  p o l ic ję  w  W a ­
sz y n g to n ie .  W o b e c  te g o ,  że  p o l ic y jn e  
w ła d z e  c z e s k ie  n ie  p o s z u k u ją  o b e c n ie  
L u s t ig a ,  n ie  z a ż ą d a j ą  go  o d  w ła d z  a m e  
ry k a ń sk ic h .  N ie  j e s t  r z e c z ą  w y k lu c z o n ą  
j e d n a k ,  ż e  L u s t ig  p o  o d s i e d z e n iu  sw e j  
k a ry  w S t a n a c h  Z je d n o c z o n y c h ,  z o s ta n i e  
o d e s ł a n y  p rz e z  w ła d z e  a m e r y k a ń s k ie  d o  
E u ropy .

Hc»2EMnait£»ści. 
„Mściciele Roehma"
mordują agentów Gestapo.

W le s ie  p o d  B e r l in e m  p o l ic ja  z n a l a ­
z ł a  z w ło k i  m ę ż c z y z n y .  J a k  o k a z a ło  s i ę  
z a b i ty m  j e s t  a g e n t  G e s t a p o  ( t a jn e j  p o ­
l ic j i  n i e m ie c k ie j ) .  W u b r a n iu  z a b i t e g o  
z n a l e z i o n o  l i s tę  t r z y d z i e s t u  n a z w is k  o- 
s ó b ,  k tó r e  w s k u te k  d o n ie s i e ń  t e g o  a- 
g e n t a  u w ię z io n o  lu b  n a w e t  s t r a c o n o .

N a  p o d s t a w ie  p r z e p r o w a d z o n e j  o b ­
d u k c j i  z w ło k  s tw ie r d z o n o ,  ż e  a g e n ta  za  
b i to  t r u j ą c ą  in je k c ją .

J e s t  to  już  c z w a r ty  z r z ę d u  m o rd  
p o p e łn io n y  w o s t a t n i m  ty g o d n iu ,  n a  a - 
g e n c i e  G e s t a p o .

P r z y p u s z c z a  s i ę  p o w s z e c h n ie ,  ż e  
m o r d e r s t w a  t e g o  d o k o n a ł a  t a jn a  o r g a ­
n iz a c ja ,  w y s t ę p u ją c a  p o d  n a z w ą  „ M ś c i ­
c i e l i  R o e h m a ” ( p rz y w ó d c y  o d d z ia łó w  
s z tu r m o w y c h ,  z a b i t e g o  w d n i u  3 0  c z e r ­
w c a  ub . r.)

50 miljonów marek
na mieszkanie dla nowożeńców.

W N ie m c z e c h  r z ą d  s t a l e  p o p ie ra  po- 
w a ż n e m i  d o t a c j a m i  r u c h  b u d o w la n y .  
S p e c j a ln y  f u n d u s z  p r z e z n a c z o n o  n a  b u ­
d o w ę  m a ły c h  m ie s z k a ń  d la  n o w o ż e ń ­
có w .  A k c ję  t ę  p o p a r ł  R z ą d  R z esz y  d o ­
ta c j a m i  z in n y c h  j e s z c z e  ź r ó d e ł .

O d  p e w n e g o  c z a s u  z a p o w ia d a n o  w 
N ie m c z e c h  o b n iż k ę  p o d a t k u  d o m o w o -  
c z y n s z o w e g o .  O b n iż k ę  p r z e p ro w a d z o n o  
w s p o s ó b  o r y g in a ln y .  P r z y z n a n o  m i a n o ­
w ic ie  z n i ż k ę  p o d a tk u ,  k tó r a  n a  m o c y  
u s ta w y  z 1931 r. p rz y s łu g iw a ła  p o d a t ­
n ik o m  w ty m  p o d a t k u  n a  l a t a  19 3 5  i 
1936  w p o r ó w n a n iu  z 1934  r. ,  l e c z  c a ł ą  
k w o tę  z te j  o b n iż k i  p r z e z n a c z o n o  n a  t. 
zw .  4  p roc .  g m i n n ą  p o ż y c z k ę  o d d ł u ż e ­
n io w ą .  P o d a tn i c y  o b o w ią z a n i  s ą  d o  z a ­
p ła ty  p o d a t k u  wg. p r z e p i s ó w ,  o b o w ią z u ­
ją c y c h  w 1934  r. ( c z y l i  n o r m a l n i e )  z  
te rn ,  ż e  25  p roc .  w p ła c o n e g o  p o d a t k u  
R z ą d  z w r a c a  p o d a t n ik o m  w  f o rm ie  o-  
b l ig a c j i  w s p o m n ia n e j  w yże j  p o ży c zk i .  
P o ż y c z k a  n ie  j e s t  n o w o e m i to w a n a ;  z w ro t  
je j  n a s t ę p u j e  z n a g r o m a d z o n y c h  w  p o r ­
t f e lu  R z e sz y  d a w n ie j  w y p u sz c z o n e j  p o ­
ży czk i .

P o n ie w a ż  c a ły  w p ły w  p o d a tk u  d o m o -  
w o -c z y n sz o w e g o ,  po  u w z g lę d n ie n iu  
w s z y s tk ic h  p o t r ą c e ń  i ulg , w y n o s i  r o c z ­
n ie  ok.  m k .  8 2 0  m il j .  —  w pływ y z t e j  
o b n iż k i ,  a  z a r a z e m  z  poży c zk i ,  w y n io są  
ok. m k .  2 0 5  m il j .  r o c z n ie ,  k tó r ą  t o  k w o  
t ę  p r z e z n a c z a  s i ę  n a  p o p a r c ie  r u c h u  b u  
d o w la n e g o ,  a p o ś r e d n io  —  n a  w a lk ę  z 
b e z r o b o c ie m .

G o d n e  u w a g i  j e s t  p r z y te m  to ,  ż e  p o ­
ży c z k a  p o b i e r a n a  j e s t  w  o k r e s i e  2  ła t ,  
tj .  w 1935  r .  i w  1 9 3 6  r .

Obrabowali sKlep 
jubilersKi w biały dzień

niemal na oczach policjanta.
Niezw ykle  zuchwałego napadu ra­

bunkowego dokonano . na jeden z naj­
w ytw orniejszych sklepów  jubilerskich  
przy Fifth  Avenue w Nowym Jorku.

Podczas gdy tłumy przechadzającej  
s ię  publiczności za lega ły  ulicę, a p o l i ­
cjant znajdował s ię  w odległości około  
50 kroków od sklepu jubilerskiego, w e­
szło do sklepu kilku bandytów, bardzo 
starannie ubranych. Mając pozory w y­
twornych klijentów, bandyci polecili  
pokazać sobie kilka tHejnotów.

U ś p iw s z y  w t e n  sp o s ó b  c z u jn o ś ć  
k u p c a  i d r u g ie g o  m ę ż c z y z n y ,  z n a j d u j ą ­
c e g o  s i ę  w s k l e p i e ,  b a n d y c i  r z u c i l i  s ię  
n a  n ic h  i z w ią z a l i  obu .

N a s t ę p n i e  z ca ły m  s p o k o je m  w y b ra l i  
sob ie  n a j c e n n i e j s z e  k le jn o ty  i n a  o cz ac h  
l ic z n y c h  p r z e c h o d n ió w  w z ię l i  z w y s t a  
wy r u b in o w y  n a s z y jn i k ,  b e z c e n n e j  w a r ­
to ś c i ,  k t ó r y  p o d o b n o  był k ie d y ś  w ła s n o ­
ś c ią  k r ó lo w e j  M a r j i  A n to n in y .

Bandyci nie zapomnieli także zabrać
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świadectwa autentyczności ,  k tóre razem 
z naszyjnikiem leżało na  wystawie.  
Unosząc swój łup bandyci bez p rz e ­
szkody wyszli ze sklepu.

Według szacowań bandyci zrabowali 
kamienie sz lachetne wartości  przeszło 
2§,000 dolarów.

Wszelki ślad po bandytach zaginął.  
I s tn ieje  przypuszczenie,  że należą oni 
do bandy międzynarodowej ,  wykonują­
cej sys tematyczne napady rabunkowe 
na sklepy lubilerskie.

JaK można się dorobić 
na uczciwości.

Szwajcarzy, jak wiadomo,  słyną ze 
swej punktualności ,  a szwajcarscy ze ­
garmist rze cieszą się opinją najlepszych 
zegarmis t rzów w Europie.  O jed nym  
właśnie z zegarmist rzów genewskich o- 
powiadają  nas tępującą  historję:

Zegarmistrz ów sprzedał  doskonały  
i bardzo drogi zegarek p ew n em u  A n ­
glikowi, da jąc  mu roczną gwarancję,  
co do tego,  że zegarek nie będzie  się 
śpieszył ani spóźniał  nawet  o sekundę.

Po upływie jedenas tu  mies ięcy przy­
szedł ów Anglik do sklepu ze ga rm is ­
trza i położył kup iony u niego zegarek 
na ladzie, powiedziawszy: „Zegarek jest  
nic nie wart. Śpieszy się. Źle chodz i”.

„O ile się śp ieszy?”— zapytał  zegar- 
m istrz.

— O s e k u n d ę  na mies iąc --odpowie-  
dział Anglik.

Zegarmist rz,  nic już nie mówiąc,  
wziął zegarek i wrzucił go do stojącego 
na półce moździerza i t łukł t łuczkiem 
tak długo, póki z zegarka zostały tyl ­
ko jakieś pogięte druciki,  poł am ane 
kółka, poszarpane sprężyny.

Zdumiony tern wszystkiem Anglik 
nie powiedział ani słowa, czekając  k oń­
ca tej morderczej  operacji .  Po dłuższej 
chwili zegarmistrz,  również nic nie m ó ­
wiąc, wyjął z szuflady nowy kosztowny 
zegarek,  droższy od tego,  jaki kupił u 
n iego Anglik i wręczając m u  go p o ­
wiedział; „Proszę,  ten  zegarek napew no  
nie będzie się śpieszył”.

— Ile dopłacam? Nic, ani grosza!
Anglik zabrał zegarek,  poszedł i z ro ­

bił zegarmist rzowi  p ierwszorzędną re ­
klamę.  W całej  Genewie  wiedziano o 
ty m  wypadku i' liczba kli jentów zegar-
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mistrza wzrosła dziesięciokrotnie.  W krót 
kim czasie zrobił on og romny  majątek.

Bodaj to tak u nas!

Proces o gwiazdę.
J ed y n y  w swoim rodzaju proces  to 

czyć się będzie  n iedługo przed t ry bu­
nałem nowojorskim.  Skarżący niejaki 
mr. Limers,  jest  kupcem,  który w c ią­
gu lat prowadził  skromny,  oszczędny 
tryb życia i zebrał  pod koniec swej 
karjery zawodowej znaczny majątek.  
Mr. Limers nie żywił żadnych szczegól­
nych ambicyj ,  prócz jednej :  uwiecznie­
nia swego nazwiska,  przekazania go 
potomności .  S p o r o  bezsennych  nocy 
spędził  Mr. Limers na poszukiwaniu 
różnych projektów,  aż wreszcie wpadł  
na  zbawczy pomysł .  Ofiarował  j ednem u 
z największych obserwatorów a s t ro no­
micznych w U. S. A. s u m ę  100.000 d o ­
larów pod w aru nk iem,  że... pierwsza 
nowoodkryta  gwiazda ochrzczona z a s ta ­
nie jego imieniem.

Obserwator jum przyjęło radośnie  i 
skwapliwie hojną ofiarę.  Upływał m i e ­
siąc za mies iącem,  a Mr. Limers cze­
kał z n iepok ojem,  aż ziszczą się jego 
marzenia  i nazwisko jego zos tanie u- 
t rwalone w atlasie as t ronomicznym na 
wieki wieków.

Pewn ego  razu dowiaduje  się Mr. Li­
mers,  przy przeglądaniu dzienników,  
że obserwator jum odkryło i stotnie n o ­
we ciało niebieskie,  lecz nadało  mu 
pot a jem nie  inną nazwę.  Oburzony i 
rozgoryczony Limers wniósł  więc ska r­
gę przeciwko obserwator jum o n iedo­
pełnienie um owy .  Żąda,  aby obser wa­
tor jum zwróciło mu w całości ofiaro­
wany legat  albo też nadało  nowoodkry- 
tej gwieździe jego nazwisko.

Ciekawy ten proces  odbędzie  się 
wkrótce.

Siady Kultury 
na wyspach somalijslich

W pismach angielskich i włoskich 
ukazało się sprawozdanie z wyprawy 
archeologicznej pani Diany Powell Cot­
ton, która ma już wyrobione imię w 
świecie naukowym jako wybitna badacz 
ką antropolcgji.  Bawiąc wśród Sanrtali- 
sów, słyszała ona opowiadanie o jakimś 
tajemniczym białym narodzie,  który mie 
szkał na wyspie Kwaiama, niedaleko od 
wybrzeża somalijskiego.

Badaczka postanowiła urządzić wy­
prawę na tę wyspę, murzyni jednakże 
odradzali  jej, twierdząc,  iż spotka się 
ona ze złemi duchami  i n iebezpieczne­
mu wężami. Młoda Angielka nie dała się 
odstraszyć i zabrawszy aparat  fotogra­
ficzny, prowjant i kilku odważnych mu­
rzynów, ruszyła na zbadanie tajemniczej 
wyspy.

To, co zobaczyła w głębi puszczy, 
pokrywającej wyspę, było dla niej rewa 
lacją Oto zachowały się tam imponują­
ce budowle, przypominające styl rzym­
skiego cesars twa Jedna z nich ?o był 
dziesięciopiętrowy amfiteatr,  podobny do 
Colosseum. Niedaleko od tego amfitea 
tru napotkała na ruiny świątyni i znala­
zła napisy w języku i alfabecie dla niej 
niezrozumiałym. Angielka dokonała sze ­
regu zdjęć tych sensacyjnych odkryć.

Obecnie zamierza wyjechać z drugą 
wyprawą, złożoną z archeologów, celem 
dokładniejszego zbadania tych zagadko­
wych zabytków.
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ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi...
106 (powieść)

Znużony fizycznie,  moralnie  z g n ę ­
biony, dźwigał się n&próżno.

Jeszcze przez ehwiłę odzywał  się 
w powietrzu,  wibrując,  cichł jak  wspo­
mnienie. Myśli i uczucie Zygmunta  
czepiały s ię tego brzmienia,  wsłuchiwa­
ły s ię uporczyw e w os tatn ie  drgnienia  
dźwięku, a* zgas ły w uśpieniu.

VII.

Po rozs taniu  się z panią de Lar je-  
ac i Ireną,  ©la nie namyślała się już 
ani chwili .  Czuła,  że pozostać tu d łu ­
żej nie może wobec zabiegów hr.  Ja- 
kóba i zawiści Ireny,  zawiści, k tóra  
coraz większe przybierała rozmiary .

Wróciwszy do swego pokoju, Ola 
1 spisała l i s t  do pani Stefanji;  mówić 
z nią sama nie miałaby już siły,  a po­
żegnać i podziękować pragnęła .—  Pisa­
ła nie płacząc, ale z głębokim smutkiem 
w sercu; szczerą  bowiem wdzięczność i 
przywiązanie czuła dla hrabiny,  k tóra  
n iezmiennie była dobrą dla niej ,

„Może kiedyś— pisała — los mi p o ­
zwoli okazać pani, że nie brak wdzię­
czności, nie brak serca  skłania mię do 
tego kroku; może kiedyś zdobywszy so- 
b>e niezależne stanowisko,  będę mogła 
wrócić pod dach ten, aby ci powiedzieć, 
droga pani, jak gorąco wdzięczną ci j e ­
stem.  Dziś, wolę odejść bez pożegna­
nia, pewna, że zastanowiwszy się g ł ę­
biej nad sytuacją,  k tórą  nie j a  wywo­
łałam, sama mi pani przyznasz,  że ina­
czej uczynić nie mogłam,  nie potępisz*

a zachowasz w dobrej  pamięc i”.
Napisawszy l i s t  ten ,  Ola gorączko­

wo zaczęła gotować się do drogi. Aby 
nie zwracać uwagi, pos tanowiła nic nie 
brać z sobą. Z ram wyjęła tylko ulu­
biony swój obraz: Chrys tusa,  wyciąga­
jącego dłonie ku tonącej .  Zwinęła  go, 
szybko nałożyła na  siebie paltocik i k a ­
pelusz i nie oglądając się na siebie,  
wyszła z pałacu.

Równocześnie na dziedzińcu ozwał 
się g łośny tu rk o t  odjeżdżającego po­
wozu. Pani  Sfcefanja z I r en ą  wyjeż­
dżały do ks iężnej  de Sar thes .  Fora  
była najs tosowniejsza ,  aby wyjść niespo- 
s trzeżenie .

Za chwilę Ola znalazła się na ulicy. 
Weszła do parku,  ożywionego w tej 
perze wesołem szczebiotaniem dzieci, 
bawiących się swobodnie w promieniach 
wiosennego słońca.

Całe ich t łumy przebiegały przez  
ulice parku,  s t ro jne ,  rozbawione śmie­
jące  się, szczęśliwe. Niektóre  w rozpę 
dzie pot rącały Clę, łub spoglądały 
z ukosa na tę  pos tać czarną,  smutną,  
zawadzającą im w goni twach po drodze.

Ona szła, mimowoli  uśmiechając 
s ię do tej  nieświadomoj  wesołości dzie­
cinnej.  I przyszło j e j  na myśl, że ona 
nigdy, nawet  w dzieciństwie,  takiej  
swobody nie znała.

Jak iś  fatal izm ścigał j ą  niezmordo­
wanie.  Gnał ją  z jednego krańca 
na świata na drugi ,  a po raz  wtóry w 
w życiu uciekać była zmuszoną: z Oksa- 
niny wypędzi ł  ją  Jurek,  z domu pani 
de Lar jeac  miłość hr.  Jafeóba i n ien a­
wiść Ireny.  Cóż ją  teraz  czeka w tem 
olbrzymiem mieście,  k tórego prawie 
nis zna, w którem j e s t  obcą?

Szła coraz śpieszniej ,  jakby od wła­
snych myśli  pragnę ła  uciec. Wyszedł­
szy z parku wsiadła do fiakra i kszaja 
s ię  zawieźć do hotelu du Senat ,  znane 
go sobie z opowiadań Zygmunta.

Robiła to wszystko machinalnie,  pra­
wie bezmyślnie,  ulegając instynktowi.  
P rzyprowadzi ła  j ą  do przytomności  po­
dej rz l iwe,  n ieufne  spoj rzenie  zarządcy 
hotelowego,  k tóry  na żądanie taniego 
mieszkania odpowiedział  wprawdzie 
uprzejmie i wskszał  mały pokoik na 
t rzeciem pię t rze ,  ale dwukrotnie przy­
chodził zapytywać o rzeczy,  a słuchając 
wymijającej odpowiedzi zmieszanej Oli, 
mierzył  j ą  od stóp do głowy, widocznie 
bardzo za interesowany,  a może n iespo­
kojny. Wiet rzył  tajemnicę,  dramat  j a ­
kiś i lękał  się odpowiedzialności.

Z opowiadania Zygmunta  wiedziała 
Ola, że hotel  ten,  jakkolwiek skromny 
w urządzeniu i n iewygórowany w ce­
nach, był bardzo spokojny i przyzwoity.  
Czuła się więc tutaj  bezpieczną,  a zna­
lazłszy się w ciasnym, niemal ubogim 
pokoiku, przyszła rychło do równo­
wagi.

Wahać się nie mogła,  Należało raz 
rozpocząć pracę samodzielną,  którą pa­
ni de Lar jeac  zbyteczną t roskliwością 
swą krępowała.

Dotychczasowy t ryb życia nie byłby 
j e j  do niczego doprowadził ,  sytuacja 
s tawała  się z dniem każdym t ru d n ie j ­
szą, s tanowisko towarzyszki  I reny od- 
dawna przestało  być tem, czem miało 
być z początku,  os tatn ie  zaś zajścia 
z hr. Jakóbem i I r eną  dopełniły miary.  
Nie mogła sobie nic mieć do wyrzucenia.

A teraz  należało rozpocząć en e rg i ­
czne działanie.  Drogę miała już w y t ­
kniętą i ułatwioną.  Studja j e j  do tych­
czasowe i stosunki  w świecie a r ty s ty ­
cznym, nawiązane dzięki pani de L a ­
rjeac,  zdawały się zapewniać powodze­
nie. Troska o u t rzymanie  w pierwszych 
czasach nie mogła je j  dręczyć woale, 
fundusik bowiem, pozostawiony jej  przez 
pannę Malicką, a oszczędnościami przez 
la t  tyle pomnożony, mógł na  dość dłu­
go wystarczyć,  chociażby nie zdołała

odrazu uzyskać odpowiedniego stano­
wiska na scenie .  Nie,co pieniędzy na 
pierwsze potrzeby miała przy sobie; 
kapi tał  był złożony w banku, a doku­
ment® potrzebne miała także z sobą.

Była zresz t ą  zdecydowana na wszyst­
ko: zaczynać od najmniejszej  p o z y c j i ,  
nie mieć zrazu źsdnych wymagań, przy- 
jąć  najskromniejsze  warunki byleby tylko 
raz rozpocząć ową ar tystyszną pracę, 
do które j  rwała się j e j  dusza, znużona 
dotychczasową bezczynnością.

Powoli,  ze zwykłym sobie s p o k o j e m  
rozważała Ola wszystko i układała cały 
plan działania. Odrazu przyszedł jej 
na myśl p. Pasdeloup,,  k tóry jej 2aW8Ze 
tyle okazywał  życzliwości.  Z n a k o m i t y  
profesor muzyki i śpiewu, d o ś w i s d o z o n y  
w rzeczach scenicznych, jako były dj' 
rek to r  Tea t ru  Lirycznego, mający roz­
ległe w świecie ar tystycznym s t o s u n k i ,  
mógł  być jej  oczywiście n a j b a r d z i e j  
pomocnym. W razie pot rzeby nie za' 
brakłoby j e j  pewnie i innych wpljw0' 
wych protekcyj ,  ale Pasdeloup, j8®° 
człowiek poważny, blisko podówcz88 
zześćdziesięcioletni ,  najwięcej  w u|f,J 
zaufania budził.

Rozważywszy to wszystko,  0l» P° 
s taaowiła  natychmias t  udać się do n,e' 
go,  otwarcie przedstawić mu cały 8480 
rzeczy i żądać rady skutecznej.

Chciała już  wychodzić,  gdy oz®8 
się dy sk re tne  pukanie do drzwi i *°e ’ 
po raz trzeci ,  ukhzało się nieufne on 
cze zarządcy hotelu.

W ręku niósł  wielką księgć za 
pisywania nazwisk p r z y j e z d n y c h .

— Przepraszam — rzekł z przyn! .̂ 
szonym uśmiechem — ale może Ps 
raczy...

Goryczą napłynęło serce O l i .  W  
zumiała podejrzl iwy niepokój służby 
telowej,  a zarazem p r z y p o m n i a ł o  8 1 0 ' j ‘ 
owo album Ireny,  w którem w Jurp0  ̂
n ie  mogła wpisać nazwiska c
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